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Problem techniczno-zawodowego 
podniesienia rzemiosła

A nalizu jąc ogólmy tedbnifczno- 
zawodowy poziom rzemiosła, mu 
sim y stw ierdzić, że je st on w 
ak tualnej chwila bardzo niski. 
Można naw et powiedzieć, że za­
m iast postępu, zaczynają się w 
tym  zakresie .najw yraźniejsze 
ruchy wsteczne. Nad tym  sm ut­
nym  stanem rzeczy nie możemy 
przechodzić do porządku dzien­
nego, lecz musimy po męsku spoj­
rzeć praw dzie w oczy.

Problem  sizkolniictwa zawodo­
wego znała ził ooprawda swój w ła 
ściw y w yraz w dokonanej w r. 
1932 reform ie szkolnictw a. Od 
tego czasu utw orzono szereg 
gim nazjów  i liceów rzem ieślni­
czych. Rozwój tych uczelni w ró­
ży n iew ątpliw ie ja k  najlepszą 
przyszłość ale w te j  doniosłej 
akcji jesit jeden  b rak  n a tu ry  k a r­
dynalnej. Do liceów i gim nazjów 
będzie m iał dostęp procent mło­
dzieży w prost znikomy. Zdaj e 
siię, że nie popełnim y błędu osą­
dzając, że najw yżej 10 proc. m ło­
dzieży rzem ieślniczej zdoła 
przejść przez państw ow e szikoły 
zawodowe, reszta będzie się w 
dalszym  ciągu  kształcić w w ar­
sztatach  ii dokształcać w szkołach 
dokształca j ący cli za w odo w yck , 
k tórych  sieć jest zrestą niezm ier­
nie rzadka, zwłaszcza na wscho­
dzie k ra ju .

Problem  techniczno' - zawodo­
wego poziom u rzemloisla nie o- 
granicza się jednak tylko do za­
gadnień młodzieżowych. Na spe­
cjalnie troskliw ą uw agę zasłu­
guje starsze pokolenie czeladni­
ków i m istrzów  a w śród tych o-

statniich ci, k tó rzy  weszli do rze­
miosła na  podstaw ie p raw  n a­
bytych. Poziom um iejętności za­
wodowych w śród te j w ielk iej 
rzeszy zastygli i skostniał na je ­
dnym, niezmmieinioinym od dzie­
siątków ła t poziomie. K iedy za­
granicą rzem iosło w' ca łe j pełni 
korzysta ze zdobyczy naukow ej 
o rgan izacji pracy , unowocześnia 
swe w arsztaty , racjonalizu je 
technikę w ytw órczą, osiągając 
coraz w yższy stopień um iejętno­
ści zawodowych — u nasi p racu ­
je  się wedlufg p rzestarzałych  za­
sad, stosuje się w dalszym  ciągu 
prym ityw y  w  zakresie narzędzi 
i napędu, używ a się wzorów i 
modeli, k tó re  daw no straciły  si­
łę a tra k cy jn ą  dla konsum enta.

Powodów tego stanu rzeczy 
należy  szukać n a  różnych płasz­
czyznach. Niewątpliw ie jest pe­
wna ka tegoria  rzem ieślników , 
k tó rzy  do w szelkiego rodzaju  
unowocześnień, doi korzystan ia 
ze zdobyczy naukow ych i. tech ­
nicznych odnosi się zupełnie 
(biernie. Można jedinak (twier­
dzić, że znakom ita większość 
rzem ieślników  z dużym  zapałem 
i chęcią pom nażałaby swe umie­
ję tności zawodowe, ale na p rze­
szkodzie stoi tu  b ra k  odpow ied­
nich insty tucy j, któireiby mogły 
pod jąć  odpow iednią akcję samo­
kształceniową. Jest to problem  
niezmiernie ważny, gdyż podnie­
sienie poziom u techniczno - za­
wodowego jest ja k  najściślej 
związane z potęgow aniem  poten­
cja łu  gospodarczego państw a.

Społeczeństwo a zwłaszcza sa­

mo rzemiosło rozumie donios­
łość zagadnienia, rozum ie w iel­
kie b rak i w  dziedzinie ośw iaty 
zawodowej i w ystępuje z in ic ja­
ty w ą  w łasną, aby  ostrze te j p ra ­
w dziw ej klęski stępić. N iestety 
inicjatyw a ta  jest w większej 
części zbyt słaba, zbyt pozosta­
wiona sam ej sobie, aby mogła 
(skutecznie przeciw działać. Ma­
my szereg instytutów  rzemieślni­
czych, k tó ry ch  zadaniem  jest 
podnoszenie poziomu zawodowe­
go rzemiosła, uspraw nienie gospo­
darcze w arsztatów, racjonaliza­
cja produkcji. Istnieją one w 
K rakow ie, we Lwoiwie, w  W ilnie, 
iw Łodzi ńtld., ale ich działalność 
mieści się w szczupłych ram ach 
zagadnień incydentalny  oh i re ­
g ionalnych  a zasięg niedaleko 
w ybiega poza mrary miast, w k tó ­
rych się mieszczą. P rzed  dwoma 
la ty  pow stało rów nież Tow arzy­
stwo O św iaty Zawodowej, k tóre 
postaw iło sobie za cel p rzyczy ­
nianie się do podniesienia i roz­
budowy poziomu szkolnictwa za­
wodowego, do uświadom ienia 
społeczeństw a o> w ielkim  znacze­
niu szkół zawodowych d la in te­
resów  gospodarczych Państw a 
i rozpoczęło akcję  k u ltu ra lno  - 
oświatow ą oraiz w ydaw niczą
w śród rzemiosła, kupiectw a i 
rolnictw a. Małe p r  zygot cw anie 
społeczeństwa w tym  k ie ru n k u  
oraz szczególnie ciężki moment, 
w jak im  Tow arzystw o powstało 
spraw iają , że rozw ija się ono w 
bardzo powolnym  tem pie, w sku­
tek czego konkretnych  skutków  
jego działalności n ie można się 
prędko '.spodziewać.

Rzuca się w ięc w oczy b rak  
insty tucji k oo rdynu jące j rozbie­
żności, uchy lającej zasklepienie
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regionalne, insty tucji, k tó raby  
w ypracow ała w spólny plan ak- 
qji, u tw orzyła isiieć oddziałów  i 
rozpoczęła narastacie rac jonalną  
po litykę oświatowo - zawodową 
na te ren ie  całego k ra ju .

In sty tuc ja  ta pow stała obecnie 
z chw ilą, k ied y  grono ludzi do­
b re j woli, sk ładające się z czoło­
wych przedstaw icieli rzem iosła 
stołecznego, oddała cały  rucho­
my i  n ieruchom y m ają tek  b. Mu­
zeum rzem iosł i sztuki stosowa­
nej na rzecz Insty tu tu  N aukow e­
go Rzemieślniczego im. P ie rw ­
szego M arszałka Polski Jóizefa 
Piłsudskiego. W edług szacunku, 
dokonanego przez Komisję L ik­
w idacyjną b. Muzeum, m a ją tek  
jak i dostał się w udziale Insty ­
tu tow i w ynosi zgórą m ilion zł. 
O bliczenie to nlie odpow iada je ­
dnak istotnej w artości b. Muze­
um, albowiem cenne zbiory, ich 
w artość m uzealna nie może być 
odpowiednio oszacowana a u sta ­
lenie w artości p ieniężnej jest w 
danym  przypadku  racze j sym bo­
liczne.

Bądź co bądź darow izna b. Mu­
zeum rzemiosł i sztuki stosowa­
n e j poza olbrzym im i w aloram i 
in telek tualnym i i m oralno - w y ­
chowawczymi, w niosła bardzo

E o w ażny dorobek m aterialny , 
itóry obecnie należy już tylko 

zaktywizować. I w łaśnie w  tym  
momencie najbardziej pow oła­
ny k u  tem u resort m in isterialny  
odmawia Inltsytutowi swego po­
parcia.

Jakież zadania Inteitytult ima do 
spełnienia. Podam y je  w  sk ró ­
cie. W dziedzinie technicznej : 1) 
badanie urządzeń technicznych, 
narzędzi i sposobów w ytw órczo­
ści, 2) badanie m ateriałów  zasad- 
nilfcżych, ubocznych oraz półfa­
brykatów , 3) badanie organiza­
cji p rodukcji. 4) opracow anie za­
sad; racjonalnej organizacji w y­
twórczości. 5) prow adzenie łabo- 
rato riów', pracow ni i t. d. W 
dżiedzilnie gospodarczej: badanie 
ćźyińiników w pływ ających  na 
stan i irozwój gospodarczy rze­
lni osła, krzewienie ku ltu ry  a r ­
tystycznej, opracow anie h isto­
rii 'rzemiosła, w dziedzinie oświa­
ty zawodowej: 1) badanie spraAv 
dotyczących szkolnictw a zawo­
dowego i  w ysuw anie postulatów  
w tej dziedzinie z punktu  widze­
nia potrzeb rzemiosła, 2) organi­

zowanie i popieranie kursów, 
szlkół zawodowych, odczytów, 
pokazów i t. p. 3) prow adzenie 
b ib lio tek  rzem ieślniczych. Po­
nadto w dziedzinie spraw  ogól­
nej m am y szereg zadań ja k  ak ­
cja wydaw nicza, poradnictw o za­
wodowe, stypendia i zapomogi, 
w ystaw y wytwórczości rzem., 
zjazdy naukowe krajow e i za­
graniczne, k o nkursy  na w szel­
kiego rodzaju  tem aty z dziedzi­
ny rzemiosła i. t. p.

P rzyg lądając się powyższym 
statutow o zakreślonym zadaniom 
Insty tu tu  widzimy jasno, że 
są one in tegralną częścią syste­
m u nauczania i dokształcania, 
k tó ry  ściśle mówiąc, pow inien się 
albo całkowicie allbo w przew a­
żnej części opierać na fundu­
szach publicznych. M inisterstwo 
W. R. i O. P. nie w idzi jednak mo­
żno, śoii p rzy jśc ia  Insty tutow i z 
pomocą. 'Czynniki oświatowe mie 
doceniły praw dopodobnie zna­
czenia In isy tu tu  d la pirobłemu 
ośw iaty zawodow ej a pośrednio 
dla podniesienia rodzim ej pro­
dukcji. Można pójść dale j i 
stw ierdzić, że decyzja M inister­
stw a je s t w danym  p rzypadku  
sprzeczna z założeniami reform y

szkolnictw a, dzieła tak  pięknie 
podjętego i tak  głęboko przem y­
ślanego a nastaw ionego w znacz­
nej m ierze na skierow anie mło­
dzieży do zajęć praktycznych, 
do naulk zawodowych.

C harak teryzu jąc  sitan gospo­
darczy Polski w różnych kierun­
kach, zwykliśm y powoływać się 
i czynić porównania z zagranicą. 
Porównanie w omawianej spra­
wie musiałoby w ypaść smutniej 
aniżeli w  wielu innych dzie­
dzinach. T utaj bowiem brak 
właściwego zainteresowania się 
czynników  państw ow ych, powo­
duje reakc ję  gospodarczą dot­
kliwszą i szkodliwszą, albowiem 
rozwiera w rota ekspansji zagra­
nicznego rzemiosła i nie pozw a­
la na osiągnięcie przez nasze 
rzemiosło takiego poziom u tech­
niczno - zawodowego, k tó ryby  
te j ekspansji zapobiegł. A już 
żadiną mi arą  in.ie możemy dopuś­
cić do tego, abyśm y kiedyś byli 
zmuszeni, ja k  w  średniowieczu, 
sprow adzać z zagranicy pełno­
w artościow ych m istrzów  cecho­
wych — bo nas ich zabraknie. 
•Dlatego nie w aham y się w tej 
•sprawie uderzyć ma alarm .

W. G.

Musimy dopomóc bezrobotnym!
Z przemówienia Prezesa posła A. Snopczyńskiego 

w Polskiem Radjo

Nadchodzący okres zimy jest 
clla m as bezrobotnych n a jtru d ­
niejszy do przetrw ania. Bezro­
botnym  m usim y dopomóc, Nie 
w aham  się stw ierdzić, że w okre­
sie 5 zimowych m iesięcy m usi­
m y się zdobyć na w ielk i w ysiłek, 
by  zapewinć b y t tych  setek  ty ­
sięcy ludzi. W akcji te j jedno­
czą się w szystkie szlachetne p ie r­
w iastk i duszy pod n a jszczy tn ie j­
szym hasłem  eityjki ogólno-ludz- 
k ie j „Głodnego nakarm ić — n a ­
karm ić — nagiego przyodziać" . 
P rzypom niał to Pan Prem ier 
Rządu w znanym  przem ów .eniu 
na Zamku.

Idzie o to, aby nie b rak ło  n i­
kogo, kom u danem  jest obecnie 
pracow ać i zarabaiać, we wspól­
n e j akcji.

Linię podziału  akcji należy 
tak  przeprow adzić, ab y  po s tro ­
nie udzielający  oh pom ocy s ta ­
nęli bez w y ją tk u  w szyscy ci, 
k tó rzy  rozporządzają chociażby

m inim alnym i środkam i. Grosz 
wdowi, grosz n a jb ard z ie j zubo­
żałego — ale jednak  pracującego 
obyw atela — m a swą potężną 
wymowę moralną. Ten grosz zło­
żony ofiarnie, zniewoli m ożniej­
szych i m ożnych do uw ielokrot- 
niemia świadczeń.

Część społeczeństw a, k tó ra  ma 
troszczyć się o by t głodujących 
braci sk łada się z sizeregu grup 
gospodarczych i zawodowych. 
Nie należy ani ma chwilę zapo­
minać, że na czele całości stoi 
Pan P rezyden t Rzeczypospolitej 
Profesor Ignacy Mościcki i Mar- 
sizałek Polis,ki Edw ard Śmigły- 
Rydiz. A kcja rozegra się więc w 
oczach tych najw yższych czyn­
ników, k tó re  niew ątpliw ie izwró- 
cą baczną uwagę na jej wyniki. 
Jest rzeczą oczywistą, że im w y­
żej potrafim y podciągnąć p ie r­
w iastek  szlachetnego w spółza­
w odnictw a w  pojedynczych  gru- 
padh, tym  sowitsze i sku teczn ie j­
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sze będą owoce naszych usiło­
wań.

Mówię w  im ieniu rzemiosła 
polskiego, a w ięc w  im ieniu se­
tek tysięcy  w arsztatów  rozsia­
nych na teren ie  Rzeczypospoli­
te j. Przed kilkom a diniami Pan 
M inister Przem ysłu i H andlu 
przem aw iając z  te jże  try b u n y  do 
ogółu czynników  gospodarczych 
w k ra ju , podniósł szlachetne tra ­
dycje rzemiosła polskiego w za­
kresie pomocy bliźnim . Istotnie, 
motyw pom ocy braciom  przew i­
ja  się przez dzieje naszego m ie­
szczaństwa o>d se tek  la t i pozo­
stał do dnia dzisiejszego w nie­
naruszonych pod  tym  wiziględeni 
statu tach cechowych. Mogę za­
pew nić Pana M inistra i społe­
czeństwo, że rzemiosło nie za­
wiedzie pokładanych w  mim n a­
dziei.

P ragnąłbym  więc zwrócić uwa 
gę na  stronę techniczną zagad­
nienia. W arsztat rzemieślniczy, 
jako  samodzielna jednostka go­
spodarcza ma znacznie sizerszą 
skalę możliwości pomocy, an iże­
li inne ugruipowan in społeczne. 
W warsztacie: tym bowiem  m a­
m y ja k  gdyby trzy  pokolenia: 
term inatora, czeladnika i m i­
strza. K ażdy z mich hez w y ją t­
ku musi wziąć udział w akcji: 
te rm inator jako pomoc p rzy  
zbiórkach, czeladnik jako świad­
czący pieniężnie, a wreszcie 
m istrz i w łaściciel zakładu w je d ­
n e j osobie, jako  główny k ierow ­
n ik  akcji i sk ładający  najznacz­
niejsze świadczenia.

Pow inny one pójść, po’za p ro ­
pozycjam i ustalonym i przez Ko­
mitet Naczelny, w dwóch kie­
runkach: 1) inie redukow ania
zatrudnionego personelu  i po
2) usiłowań w celu wzmożenia 
zatrudnienia w w arsztatach.

Główna irola w akcji, p rzypa­
da więc m istrzowi. O d  jego po­
czucia obywatelskiego, energii 
i oddania się zależy powodzenie 
pomocy zimo wiej.

N iezależnie od pojedynczych 
kom órek gospodarczych bardzo 
w ażną rolę w inny rów nież ode­
grać cechy i organizacje rze­
mieślnicze:. Zadaniem ich w inna 
być ew idencja świadczeń skła­
danych przez pojedyncze w ar­
sztaty  i  dołożenie starań , aby ani 
jedna komólrlka mie uchyliła się 
od obow iązku obyw atelskiego. 
Cechów A o rgan izacy j rzem ieśl­

niczych m am y w  k ra ju  około 
4.000 a gęsta ta  sieć umożliwia 
koordynow anie i uwszechstron- 
niemie wysiłków. Cechy i o rg a­
nizacje działając w porozumieniu 
z lokalnym i Komitetami, w inny 
oddawać do ich dyspozycji loka­
le, urządzenia biurow e, tamże 
pow inna się odibywać zbiórka 
ofiar w  n a tu rze  .i. stąd powinna 
wychodzić akcja  propagandow a. 
Na teren ie w ojew ództw  akcję 
koordynującą objęły Iizby Rze­
mieślnicze jako  organy Samo­
rządu  Gospodarczego Rzemio­
sła.

Tak zorganizow ana akcja  po­
winna dać w łaściw e rezu lta ty .

Tysiącom dziec i w  
P o m y ś l e  ie o t e m  
na Pomoc Zimową

Znając środowisko' rzem ieślni­
cze, w yrażam  nadzieję, że n ik t 
nie uchyli się od ak c ji pomocy, a 
powszechność świadczeń sprawi, 
iż samo rzemiosło, bez żadnego 
nacisku, usunie poza naw ias spo­
łeczności rzem ieślniczej tych 
wszystkich, k tó rzy  miając i m o­
gąc —■ powodowani: złą w olą — 
od akcji pomocy się uichylą.

P rzystępując do akcjii. m usim y 
pam iętać, że d’wa razy daje kto 
szybko daje. Nie zw lekajm y ani 
na chwilę, lecz w szyscy bez w y­
ją tk u  sk ładajm y ofiary  w lokal­
nych Komitetach pomocy. W y­
maga tego pow aga chwili, i los 
setek tysięcy głodu jących  braci!

Polsce grozi g łód .  
i z ł ó ż c i e  o f i a r ę  
dla bezrobotnych.

W sprawie rozprowadzania kredytów 
mieśiniczych B G.K.

rze-

Ceintrala Banlku G ospodarstwa 
K ra jowego pismem z dnia 27 ub. 
m. skierow anym  do Związku Izb 
Rzem ieślniczych R. P. w y jaśn i­
ła, że Kominmaline Kasy Oszczę­
dności nie są w niczym  ograni­
czone w  możliwości zaciągania 
redyskontow ych kredytów  rz e ­
m ieślniczych. W edług bowiem 
art. 23 ustaw y o Kom unalnych 
Kasach Oazczędiności (Dz. U. R. 
P. Nr. 95/1934 poz. 860) red y s­
kontow anie posiadanych na w ła­
sność przez KKO. w eksli należy 
do 'zw ykłych czynności, k tó re 
mogą być p rzez kasy  w ykony­
wane bez specjalnego zezwole­
nia.

Zezwolenie natom iast swoich 
w ładz przełożonych mniszą KKO. 
uzyskiw ać na innego rodzaju  
k redy ty , k tó re  nie znają form y 
redyskonta weksli.

Ponieważ k re d y ty  rzem ieślni­

cze m a ją  w łaśnie forimę redys­
konta weksli, przeto poszczegól­
ne KKO. mogą podejm ow ać się 
rozprowadzenia kredytów  rze­
mieślniczych B. G. K. bez u- 
biegania się o zezwolenie swoich 
władz przełożonych.

Tym  nie m niej m usim y zano­
tować, że w  dalszym  ciągu liczne 
Komunalne Kasy Oszczędności, 
odm aw iając rozprow adzenia k re ­
dytów  rzem ieślniczych, zasłan ia­
ją  się rzekom ym  zakazem swo­
jego Związku. S tw arza to sy tu­
ację bez w yjścia, gdyż z d rug iej 
strony  nie można zmusić KKO. 
by  k red y ty  rzem ieślnicze roz­
prow adzały. Liczne in terw en­
cje organów Sam orządu Gospo­
darczego Rzemiosła pozostają 
najczęściej bezskuteczne.

Powyższa spraw a będzrie 
przedmiotem obrad R ady Zwią­
zku Izb Rzemieślniczych R. P.

Szkodliwa tendencja zwyżki cen
P owiszeiahma, ni euzas adniona

żadnym i względami gospodarczy­
mi, a wysoce szkodliwa teinden- 
cjaz  w yżkow a cen na szereg a r­
tykułów  i surowców nie p rzesta­
je  być troską najw yższych czyn­

ników państw ow ych. Olstre środ­
k i rep resy jne zarządzone przez 
w ładze adm inistracyjne, w łącz­
nie do izolowania spekulantów , 
zaham ow ały ją  częściowo, p rzy ­
najm niej w  w iększych ośrod-
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kaclh. Miirno to sporadycznie sy ­
gnalizu ją inam z  prow incji, że tu  
i owdzie ceny roisną, 00 gorsza, że 
robi to w rażenie skoordynow a­
ne] i p lanow e] akcji. O statnio, 
ponownie ziwyżlkow.atty ceiny na 
surowce budow lane drew no i ce­
głę. Ilu s tru je  ito następu jąca ta ­
bela :

A rty k u ły
J e d n o ­
stka

m ia ry

C e n a  
za m. 
w rze ­
s ień

C e n a
d z is ie j­

sza

B elk i sosnowe
z dostawą

lm 3 z ł.e o - zł 75.80

B e ik i jod łow e
z dostawą

•• 5 0 .- .. 70 —

D eski— calów ki
z dostawą

" 4 5 .- „ 58.60

D eski—pó łto ra  cala 
z dostawą » ., 50 - „ 6 5 . -

Rygle— ciosane
z dostawą

•• . 45 — „ 60.—

Cegła z dostawą lOOOszt 42.44 „ 50.56

N ależy podkreślić, że ceny te

O  ożywienie dzi
W poprzednim  num erze „Rze­

m iosła" 'zobrazowaliśmy te zunia 
Iny, dotyczące podstaw  p raw ­
nych  istnienia i dtziałłailnośei ce­
chów, jak ie  do praw a pirtzemy- 
słow ego z r. 1927 w prow adziła 
ustaw a z dm. 10 m arca 1934 r. 
W skazaliśm y p rzy  tym  na ko­
nieczność reorganizacji cechów, 
(która polegałaby  na zw iększe­
n iu  aktyw ności cechów i pełnym  
w ykorzystan iu  upraw nień, jak ie  
(diają cechom nowe przepisy  
praw ne.

Znając dobrze ogólne tru d n o ­
ści: gospodarcze rzemiosła, co o- 
czywisite pogarsza syitaucję fi­
nansow ą cechów i u tru d n ia  pod­
jęcie  żyiwisizej diziałalnolśici, tw ier 
dzim y jed n ak  że n ie  jest to  głów­
ną przyczyną, z powodu której 
p raca  w cechach szw ankuje. Nie 
można przecież trudnościam i fi­
nansow ym i w ytłum aczyć faktu, 
•przytoczonego w  spraw ozdaniu 
Izby Rzemieślhliiczej w  Lublinie 
za ir. 1935, iż na ogóllną lilczbę 
215 oehów, istn iejących w je j 0- 
jkręgu, 56 cechów nie odbyło> w 
ciągu rojku sprawozdawczego and 
jednego zebran ia  plenarnego, a 
w 36 cechach nie odbyło się ani 
jedno posiedzenie Zarządu.

obow iązują w e w szystkich sk ła­
dach hurtow ych ni. Łodzi. Zby- 
tecznem byłoby  uzasadnianie 
szkodliwości tego stanu  rzeczy, 
przedewszystkieim dla ru ch u  b u ­
dowlanego, a w zw iązku z tym  
dla ca.ej g rupy  rzem iosł budo­
w lanych. K alku lacja  i kosztory­
sy  robót jak ich  pod ję li się w 
swoim czasie m istrzow ie, p rzed ­
siębiorcy budowlani, stały się w  
tych  w arunkach  n ieak tualne, a 
w ykonanie robót groizi im kom ­
pletną ru in ą  wiskultek zaangażo­
wania się w dobrze zapow iada­
jącym się ruchu budow lanym  ca­
łym  swoim m ajątk iem . G rozi po- 
zatym  zahamowaniem ruchu bu­
dowlanego, stanow iącego o za­
m ów ieniach dla: licznych p rze­
m ysłów pom ocniczych z nim  
związanych.

O czekujem y, że apel nasz uza­
sadniany publicznym  oświadcze­
niem  Pana P rem jera  G enerała  
Sław oj - Slkładkowskiego po­
w strzym a spekulac ję  i spow odu­
je  jaknąjszybsze, skuteczne 
w kroczenie władz.

ałalności cechów
Tego 'rodzaju fak ty  w skazują 

wym ow nie nia zobojętnienie rze­
m ieślników  dla spraw  organiza­
cy jnych , na  n iedocenianie ich 
znaczenia dlla rozw oju rzem iosła 
w ogólności i na niezrozum ienie 
w łasnego pożytku płynącego z 
(należenia do> organizacji.

Jak  dalece „niechęć" ta  jest 
nieuzasadniona w ystarczy w ska- 
izać na  to co m ogłyby zdziałać 
iceehy, gdyby w  pełni w ykorzy­
stały  p rzysługu jące  i$m up raw ­
n ien ia  ustawowe.

P raw o  przem ysłow e pow ie­
rza cechom m iędzy innym i p ie­
czę nad spraw am i m łodzieży rze- 
(mieśilniczej, pozostającej na nau 
ice u  cżłomlków cechu. N a cechach 
iwięc ciąży ustaw ow y obowią­
zek przyczynienia się doi opieki 
in,ad m łodzieżą rzem ieślniczą, któ 
(rej 'ani Państw o, ani samorząd, 
n ie  są w stanie zapewnić w zupeł­
ności. Cechy rów nież pow inny 
prow adzić p race w  celu  podnie­
bienia przygotow ania zawodo­
wego m łodzieży, a jak ie  znacze­
n ie  ma taka  ak c ja  dla rozw oju 
rzemiosła m ożnaby streścić w 
słowach, iż jak ich  term inatorów  
w ychow acie, tacy  będą i rze ­
m ieślnicy. A jaiką jest rzeczyw i­

stość? Oto na packi a wie ankiet 
przeprow adzonych przez Zwią­
zek Izb Rzemieślniczych w śród 
Izb Rzem ieślniczych stwierdlzor 
myim zostało, że po za n ie liczny­
mi w yjątkam i młodzież rzem ieśl 
nicza je st pozbaw iona opieki, a 
organizacje cechowe spraw am i te- 
mi się nie zajm ują. A przecież do 
oirganiiz o w ai nia, prow adzenia lub 
pop ieran ia  burs. świetlic, czy tel­
n i, poradni .zawodowych są po­
w ołane cechy. Zbyt w ygodnym  
uproszczeniem  sy tuacji byłoby 
przedstaw ian ie  jako  jedynej 
p rzyczyny  takiego stanu  rzeczy 
ciężkiej sy tuac ji finansow ej ce­
chów.

Cechy rów nież m ają  obow ią­
zek przyczynienia  się do pod­
n iesienia poziomu zawodowego 
r  zemiosła przez popieranie szkół, 
kursów , odczytów  i t. p . zarów ­
no dla członków  Cechu ja k  i ich 
pracow ników  oraz uczniów. 
Obecnie, gdy rzemiosło m a za 
zadanie spełn ić rołię pionierską 
W uprzem ysłow ieniu  k ra ju , gdy 
w stolicy został pow ołany do ży­
c ia  In sty tu t N aukow y Rzemieśl­
niczy Im. Pierwszego M arszalka 
Polski józefa Piłsudskiego, wszel­
kie prace prowadzone w kierun­
ku podniesienia zawodowego rze­
miosła, posiadają tym  większe 
znaczenie, im więcej zaległości 
należy odrobić.

Cechy wreszcie są tym i orga­
nizacjam i, k tó re  u ta ją  u trzym y­
w ać i podnosić godność zawodo­
wą rzem ieślników, prow adzić 
p race  samopomocowe, jak  tw o­
rzenie kas i funduszów  zapomo­
gowych, spraw ować sądownictwo 
polubow ne m iędzy członkam i 
cechu oraz m iędzy członkam i ce­
chu a osobami do cechu imienale- 
żącymi.

Pozostaje jeszcze do omówie­
nia kw estia  udziału cechów w  
pracach gospodarczych. Podkre- 
ślanimy raz jeszcze — cechy nie 
są w yłączone od udziału w  pru- 
cach gospodarczych. Jeśli tylko 
są zdolne do założenia spółdziel­
ni, spółki handlow ej, jeśli prócz 
am bicji osob los tych założycieli, 
będą Istn ia ły  iinlne niezbędne w a­
runk i do prow adzenia tak ich  o- 
sób praw nych, cechy m ają p ra ­
wo je tw orzyć i do nich należeć 
i w  akcji ta k ie j sp o tk a ją  się z 
poparciem  rzem ieślniczego samo­
rządu gospodarczego.
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Kłóre zakłady rzemieślnicze muszą być 
sądownie zarejestrowane

Kodeks handlow y przew iduje, 
że więksi przedsiębiorcy, a więc 
kupcy, przem ysłow cy i rzem ieśl­
nicy,, obowiązani są zare jestro ­
wać sw oje przedsięb iorstw a w 
re jestrze  handlow ym , prow adzo­
nym przez sądy.

O kreślenie, kogo należy uw a­
żać za w iększego przedsięb ior­
cę, pozostawiono do uregulow a­
niu M inistrowi Przem ysłu i H an­
dlu. W D zienniku Ustaw R. P. 
z dnia 5 listopada r. b. piojawiło 
się w łaśnie rozporządizeniei tegoż 
M inistra w  spra w i e określenia 
przedsiębiorstw , prow adzonych 
w w iększym  rozm iarze (Dlz. U. 
R. P. Nr. 84 po>z. 590).

Do zakładów rzem ieślni­
czych, uw ażanych za prow adzo­
ne w większym  rozm iarze, zali­
cza się .zakłady, w ykupu jące  
świadedtlwa przem ysłow e od  1. 
do 5. kategorii przem ysłow ej i 
te m uszą beziwaględnie za re je ­
strow ać się w sądzie.

Zakłady rzem ieślnicze, w yku­
pujące św iadectw a przem ysłowe 
YI, VII t  VIII i kategorii p rze­
m ysłow ej w tedy m uszą się zare­
jestrować w sądzie, o ile rów no­
cześnie w yk u p u ją  rów nież św ia­
dectwa przem ysłow e I lub II k a ­
tegorii handlow ej.

Poiza tym, obowiązane są do 
zarejestrow ania się w sądzie rów ­
nież w szystkie inne zakłady 
rzemieślnicze, k tó rych  obrót 
przew yższa kw otę 100.000 zł. w 
stosunku ro czn y m . Za obrót u- 
waża się obrót ustalony ostatecz­
nym  orzeczeniem w ładzy sk a r­
bow ej do w ym iaru  państw ow ego 
podatku przem ysłow  ego od obro­
tu ,za ostatn i rok. Jeżeli p row a­
dzący pnzedsiębioTisttwo posiada 
w ięcej niż jieden zak ład  handlo­
wy lulb przem ysłow y, dla ustale­
nia wysokości obro tu  p rzy jm u je  
się łączną sumę obrotu, osiągnię­
tego przez; 'WiszySitkie zakłady, 
należące do tego przedsiębiorst­
wa.

O podstawach i sposobie uzyskiwania kart
rzemieślniczych

Iżby Rzemieślnicze w L ubli­
nie i W łocławku wszczęły akcję  
m ającą na celu pouczanie jak  
najszerszych rzesz zainteresow a­
nych o podstaw ach i, sposobie u- 
zyskiw ania kant ir1 ziemieśłtniczy-eh. 
P rzy łączając się do te j  akcji, 
rozpoczynam y w bieżącym  n u ­
merze „Rzemiosła" druik w y ja ­
śnień na powyższy tem at.

I. Kto je s t upraw niony do samo­
istnego prow adzenia w arsztatu  

rzem i eślniczego.

Stosownie do- przepisów  art. 
144 rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dli. 7 czerw ca 
1927 r. o p raw ie przem ysłowym  
(Dz. U. R. P. Nr. 53 z' r. 1927, poz. 
468) w  brzm ieniu  ustaw y  z dn. 
10 m arca 1934 ir. (Dz. U. R. P. 
Nr. 40, z r. 1934, poz. 350) p ro ­
w adzić sam oistnie warsztat: rze­
mieślniczy można dopiero po' u- 
zyskaniu k a r ty  rzem ieślniczej, t. 
zm., ż ek a rta  rzem ieślnicza jest 
dowodem upraw iającym  do sa­
moistnego w ykonyw ania rzem io­

sła. K arty  rzem ieślnicze w ydają  
Starostwa oraz Zarządy miejskie 
w ty ah  m iastach, w k tó rych  
sp raw iają  one funkcje pow iato­
w ej w ładzy adm inistracji ogól­
nej.

II. Co je st podstaw ą do uzyska­
n ia  k a r ty  rzem ieślniczej.

Podstaw ą do uzyskania k a rty  
rzemi eślinicizej j esit:

1) dyplom mistrzowski dane­
go ro d z a ju  rzem iosła (art. 145 
ust. 1 p. 1 praw a przem .);

2) świadectwo złożenia a  po­
myślnym w ynikiem  egzaminu 
czeladniczego w  połączeniu ze 
św iadectwam i conajm niej trz y ­
le tn ie j p racy  w charak terze cze­
ladnika w danymi rodza ju  rze­
miosła (art. 145 ust!. 1 p. 2 p raw a 
przem .);

3) św iadectw o 'złożenia egza­
minu p rzed  kom isją egzam ina­
cyjną dla m ajstrów  w ojskow ych 
(art. 143 ust. 1 p. 3 p raw a przem .);

4) w niosek Izby Rzem ieślni­
czej o zwolnienie danej osoby od

obow iązku w ykazan ia uzdolnie­
nia określonego pow yżej, (t. zw. 
dyspensa z .mocy art. 146 praw a 
przem .);

5) zaświadczenie Iżby Rzem ie­
ślniczej o posiadaniu upraw nie­
nia przem ysłowego zi ty tu łu  praw  
nabytych  (art. 3 ust. 2 i ant. 198 
ust. 4 p raw a przeim.).

(D. c. n.)

Z sali sądowej
VV d n iu  16 listopada b. r. od­

była się w  W arszaw skim  Sądzie 
O kręgow ym  rozpraw a sądowa 
przeciw ko redaktorow i P rzeglą­
du Rzemieślniczego p. Józefowi 
Ziemk owsiki emu, oskarżonem u
przez Związek lab Rzem ieślni­
czych R. P. o zniesław ienie in­
sty tuc ji publicznej. „Przegląd 
Rzemieślmiiezy" zamieścił w 
ziwiąztku z procesem  R edaktora 
W ładysław a Giradrieha z K. Le- 
w ańskim  w Nr. 20 z dnia 22 
czerwca 1936 r. a rty k u ł p. 1. ,Ska 
zanie redak to ra  „Rzemiosła", za­
w ierający  osizczerstwia. Między 
innym i „P.nzyglląd" insynuow ał, 
że Związk Izb Rzemieślniczych 
w  sw ojej akcji prasow ej czerpie 
inform acje od krym inalistów .

N a rozpraw ę, kitórą prow adził 
Sędzia Sądu Okręgowego P. Le­
w ick i a oskarżenie popiera ł p. 
Mecenas Michał Skoczyński 
p rzyby li jako  świadkowie pp.: 
Prezes Poseł Antoni Snopczyń­
ski, D y rek to r B. Sikorski, N a­
czelnik K. Jaroszew ski i R eda­
k to r W. G indridh. N atom iast o- 
sikarżomy n ie zjaw ił się. Wobec 
powyższego Sędzia rozpraw ę od 
toczył i zażądał od p. Ziemkow- 
sk‘egO' k a u ć ji w w ysokości 100 
zł. z poleceniem  aresztow ania o- 
.skiarżonego w razie nie uiszcze­
nia kaucji. Na następną rozpra­
wę oskarżony będzie sprowadzo­
ny pod przym usem .

* * *
D nia 17 listopada b. r. odbyła 

się w W arszaw skim  Sądzie Ape­
lacyjnym  roizprawa apelacyjna 
redak to ra  Wł. G indricha oskar­
żonego przez K. Lew ańskiego o 

. zniesław ienie. O brońca oskarżo­
nego p. Mecenas Skoczyński za­
żąda! dodatkow ego zbadania 
świadków, w osobach pp. Prezesa 
Posła Snopczyńsikiego i D y rek ­
tora Sikorskiego, D ow nar Zapol- 
skiego. oraz powołania eksper­
tyzy  fachow ej złożonej z pp. Z.
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Szym ańskiego i p. G rzesiko- 
w ej. Równocześnie Mecenas- Sko 
czyński poinfom ował Sąd A pela­
cyjny, że Lew ański w skutek 
wdrożonego przeciw  niem u śledź 
tw a przez p. w iceprokuratora 
YI re w iru  został aresztow any, 
odsiedział k ilk a  dii i w areszcie

a po zwolnieniu oddany został 
pod dozór policyjny. Sąd uw zglę­
dnił w nioski obrony i dopuścił 
nowycth śiwidalkóiw i ekspertów .

W obec now ych dowodów oraz 
możliwloślci doikompłeto wania 
m ate ria łu  p rzez  Parna P ro k u ra­
tora, Sąd1 rozpraw ę odroczył.

Musimy zapoznać się z przepisami Kodeksu
Handlowego

W szystkie p rze jaw y  życia re ­
gulow ane są przepisami- p raw ­
nym i bądź ogólnym i bądź szcze­
gółowymi, odnoszącymi się do 
specjalnych dziedzin  działalno­
ści ludzkiej. Rzem ieślnik prow a­
dzący w łasny  warsizitat, czy p rzy ­
gotow ujący  się dopiero- do p ra ­
cy zawodowej obok innych p rze­
pisów praw nych, stosujących 
się -do wiszystkieh obyw ateli pod­
lega specjalnym  pirziepiisom p ra ­
wa przem ysłowego. Rzem ieślnik 
jed n ak  poza czynnościami p rze­
m ysłowym i, k tó re  wykomywuje 
w swoim w arsztacie zajm uje się 
także handlow ym i; nabyw ając 
potrzebne do p rodukcji surowce 
i' m a te ria ły  pomocnicze (np. 
szewic, -skóry, gwoździe i t. p.), 
lub Zbywając w ytw orzone przez 
siebie produkty . Spełnia przez 
to czynności w  charak terze  h an ­
dlowym. Każda czynność han­
dlowa podlega przepisom  kodek­
su handlowego, a ponieważ nie 
można tłum aczyć si-ę n ieznajo­
mością obow iązujących ustaw 
koniecznym  jest i dla rzem ieśl­
n ika  ząpoznanie -się z, zasadni­
czymi bodaj przepisam i kodek­
su handlowego. Znając je, rze­
m ieślnik nie popełni b łędu w 
czynności handlow ej, mogącej 
narazić go na  przykrości i s tra ­
ty  a  także nie da sobie w y­

rządzić szkody przez drugą stro­
nę pozostającą z nittn w stosun­
kach handlowych.

Celem udostępnienia ogółowi 
czem iosła p  r ze p i-s ów k  o dek s u 
handlowego podawać będziem y 
w tyg. „Rzemiosła" k ró tk ie  w y­
jaśnienia zasadniczych postano­
wień, jak  rów nież udzielać od­
powiedzi na wiszelkie zapytania 
czytelników.

KUPIEC I CZYNNOŚCI
Kodeks handlow y stosuje się 

do czynności p raw nych w yko­
nyw anych przez kupca i zw iąza­
nych z powodzeniem jego. przed­
siębiorstwa. Kupcem jest każdy, 
kito prow adzi przedsiębiorstw o

m ające na celu zysk, p rzy  cizym 
prow adzi je we w łasnym  im ie­
niu.

Przedsiębiorstw o musi być 
prow adzone rzeczywiście i sta­
łe. To. znaczy, iż kupcem  jest się 
dopiero w tedy, gdy dokonyw uje 
się już  czynności, dła których 
przedsiębiorstw o pow stało i ma 
się je  zam iar prow adzić stale i 
system atycznie, a nie dorywczo.

Kupiec musi prow adzić p rzed­
siębiorstwo we w łasnym  im ieniu 
to. je st zobowiązania i korzyści, 
jak ie  nabyw a prow adząc p rzed­
siębiorstwo' nabyw a bezpośred­
nio kupiec. Rzem ieślnik np. p ro ­
wadzi w arsztat we w łasnym  i- 
mieiniu. Trzecią cechą przedsię­
biorstw a handlowego jest to, że 
prow adzi się je  w  celach zysku. 
W szelkie przedsiębiorstw a, nie 
m ające na celu osiągnięcie zy­
sku nie są przedsiębiorstw am i 
handlow ym i i w łaściciel ieh nie 
jest kupcem .

P rizeds i ę b i ors two han dl owe
może prow adzić bądź jeden w ła­
ściciel bądź kilku, w tedy  m ów i­
my o spółce handlow ej.

(D. c. n.)

Konferencja w Ministerstwie Przemysłu
i Handlu

W dniu  18 bm. o godz. 12 m. 
30 pod przew odnictw em  p. D y­
rek tora D itricha i p rzy  w spółu­
dziale pp. dy rek to ra  K w iatka, 
naczelnika J. Chrzanow skiego i 
radcy  Kozarslkiego odbyła się 
konferencja w spraw ie ustalenia 
racjonalnych  podstaw  podizialu 
13% dodatku  od świadectw  prze­
m ysłow ych i k a r t re je s tra c y j­
nych pom iędzy Sam orządy P rze­
mysłowo - H andlow y i Rzemieśl­
niczy.

Sam orząd Przem ysłow o - H an­
dlow y reprezentow ali pp. D y ­
rek torzy  B ajer z Łodzi i R utkow ­
ski z W arszaw y, Samorząd Rze­
m ieślniczy pp. N aczelnicy Koz­
łowski i Ehrenberg.

Ustalono pew ne zasady, które- 
mi k ierow ać się m ają członkowie 
kom isji oraz term in  następnego 
posiedzenia kom isji — 3 grudzień 
1936 r.

Z  Ż Y C I A  S A M O R Z Ą D U  R Z E M I E Ś L N I C Z E G O  

I  O R G A N I Z A C J I  R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H

Z Izby Rzemieślniczej w Kielcach
Budżet Izby na rok  1937. W

dn. 29. X. br. na zebraniu  Rad­
ców Izby Rzem ieślniczej w Kiel­
cach rozpatrzono budżet Izby na 
rok 1937, k tó ry  po przeprow a­
dzonej dyskusji i drobiazgow ej 
analizie uchwalono w następu­

jących granicach: dochody zw y­
czajne zl. 121.320, nadzw yczajne 
(przelew z kap ita łu  zasobowe­
go) zł. 86.203, razem  zł. 207.525, 
w ydatki zw yczajne zł. 132.525, 
nadzw yczajne zł. 75.000 (w tym  
kupna nieruchom ości zł. 70.000 i

na spłatę I ra ty  pożyczki Fund. 
P racy  zł. 5.000), razem  zł. 207.525, 
p rzy  tozym upow ażniono Zarząd 
Izby do dokonyw ania ew entual­
nych zmian w budżecie na żąda­
nie W ładz Nadzorczych.

Rezolucja R ady Izby Rze­
m ieślniczej w K ielcach w  sp ra­
wie pomocy zim ow ej d la bezro-
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botnycli. W zw iązku z O gólno­
polską akcją  pomocy zimowej 
dla bezrobotnych pow stały  na 
terenie całej Rzeczypospolitej 
O byw atelskie K om itety Pomo­
cy Zimowej Bezrobotnym , o rga­
nizujące zbiórkę w edług uchw a­
lonych norm, obow iązujących 
w szystkich obyw ateli.

Wielkie znaczenie jakie ma 
wspomniana' akoja dlla dobra 
Rzeczypospolitej, każe ■wszyst­
kim  obywatelom dobrej woli 
w/ziąć czynny udział w pracach 
Komitetów.

Nie powiimno' w  tej akcji za­
b raknąć  nikogo, a przede wszysi 
biim Związków i O rganizacyj 
Rzemieślniczych, (które odgry­
w ają pow ażną rolę w  życiu spo­
łecznym i gospodarczym  naszych 
m iast i miasteczek.

Rada Izby Rzem ieślniczej w 
Kielcach wzywa: zatem w szyst­
kie Orgainiiza oje Rzemieślnicze 
oraz zw raca się do ogółu pp. Rze 
mieśłlnilków o wzięcie czynnego' 
udziału w  przeprow adzanej ak ­
cji oraz dopilnowanie, aby każ­
dy  rzem ieślnik spełnił lojalnie 
swój obow iązek w zględem  głod­
nego bliźniego i względem P ań ­
stwa.

Rzem ieślnicy w  Chęcinach za­
k ład ają  Związek. W din. 8 listo­
pada in. b. w  Chęcinach odbyło 
się zebranie organizacyjne rze­
mieślników chrześcijan. Po prze 
mówieniach wygłoszonych przez 
burm istrza m. Chęcin p-. Pade- 
chowiciza o raz  przedstaw iciela 
Izby Rzem ieślniczej w  Kielcach 
zast. D yrek to ra  P. Jana K orsa­

ka, na tem at korzyści, jak ie  da­
ją rzem iosłu organizacje rze­
mieślnicze, postanowiono zorga­
nizować Związek Rzemieślników 
C hrześcijan  oraz Kasę Bezpro­
centowego K redy tu  dlla rzem io­
sła chrześcijańskiego w  C hęci­
nach.

Na czele Komitetu organiza­
cyjnego! obu imsitytiucyj stanęli 
ks. proboszcz Machowski i bu r­
m istrz PadechowiciZ:.

Zebranie Inform acyjne Rze­
mieślnicze w O patow ie. D nia 8 
listopada roku bieżącego odby­
ło się zebranie członków T-wa 
Rzemieślniczego' w O patow ie, na 
k tórym  D y rek to r Izby Rze­
m ieślniczej w  Kielcach p. G. 
Axentowiicz omówił szczegółowo 
spraw y dotyczące rzem iosła tak  
ze strony  form alnej ja k  i gospo­
darczej o raz  podkreślił znacze­
n ie bezprocentow ych kas dła 
rzemiosła. Po przeprow adzonej 
dyskusji postanowiono niezw ło­
cznie p rzystąp ić  do p rac  organi­
zacyjnych.

„W ystaw a K siążki44 w O pato­
wie. W diniu 8 listopada r. b., na­
stąpiło otw arcie „W ystaw y Książ 
k i“ w  Opatowie, zorganizow anej 
z in ic ja tyw y  S tarosty  Pow iato­
wego P. Bołdaika. W ystaw a zo­
stała urządzona w budynku 
Saraży Pożarnej pod k ie ru n ­
kiem  P. M. Kostkowskiego. Z po­
śród stoisk skupia uwagę dział 
noszący nazw ę „Epoka Józefa 
Piłsudskiego i W ojsko44. Stoisko 
Izby Rzemieśłniicizej w Kielcach 
ilu stru je  w ydaw nictw a z zak re­
su rzemioisła.

Z Izby Rzemieślniczej w Krakowie
Zagadnienie podatkow e w rze­

miośle. W lokalu  Związku C hrze­
ścijańskich Rzem ieślników  Kra- 
13/15 b. naczelnik  W ydziału Zw. 
Tzb Rzemieśłń. p'. Wł. Kozłow­
ski w ygłosił odczyt ma tem at naj 
nowszych zagadnień podatko­
wych w rzemiośle.

Prezes Związku D r. R. Jahoda- 
Żółtowiski pow itał p rzybyłych  
przedstaw icieli władz, sam orzą­
du gospodarczego i prasy , p:o- 
ozem prelegen t przedstaw ił ze­
branym  program  prac, jak ie  o- 
becnie prow adzi sam orząd rze­
mieślniczy odnośnie dziedziny po­
datkowej. Akcja ta zmierza do te­
go aby ani skarb państw a ani rze­

miosło nie b y ły  pokrzyw dzone. 
W edług danych statystycznych 
na terenie państw a p racu je  re ­
jestrow anych 346.000 w arsztatów  
rzem ieślniczych, z k tó re j to licz­
by 160.000 w arsztatów  w y k u p u ­
je św iadectw a przem ysłowe. 
Rzemiosło p a rty cy p u je  poważ­
ną (kwotą w prelim inow anej glo­
balnie w budżecie pozycji z 
w pływ ów  podatkow ych ustalo­
n e j na kw otę 837 miiłij., pokryw a 
bowiem 9,5% t. j. około 80 rnilj. 
Mimo tych w ielkich ciężarów  
rzemiosło p łaci bez szem rania 
z uw agi, że osiągnięta rów now a­
ga budżetowa w skazuje dob it­
nie, że ofiary  n ie idą na m arne.

Prelegent podniósł zasługi 
przedstaw icieli rzemiosła na te ­
renie Sejm u posłów A. Snopczyń 
sikiego, D r. R. Jahody-Żółtow- 
sikiego, k tó rzy  wiellkiem s ta ra ­
niem otaczają rzemiosło. Izby 
Rzemieślnicze w yznaczają b ie­
głych d la  urzędów  skarbow ych 
do rozstrzygania zażaleń a w  o- 
kręgu K rakow skiej łzby S kar­
bow ej pr/jy Kom isji O dw oław ­
czej utworzono sekcję rzem iosła, 
k tó ra  wspólnie z rzem ieślnikam i 
rozpatruje odwołania. Mówca po­
rusza sprawę chałupnictwa, które 
nie ponosząc żadnych ciężarów  
społecznych je st groźnym  kon­
kurentem  legalnego; rzemiosła. 
P relegent w skazał, że posiada­
cze k a r t  rzem ieślniczych m ają  
pewne przyw ile je . P racu jąc bo­
wiem w  w arsztacie &amii lub ty l­
ko pirzy pomocy członków  ro ­
dziny op łacają  jedynie podatek 
przem ysłow y w  postaci świa­
dectwa przemysłowego. M inister 
stwo Skarbu  chcąc zapobiec, aby  
dostaw  do ilmstytucyj państw o­
wych nie podejm ow ało się n ie ­
legalne rzem iosła w ydało okól­
nik, mocą którego do p rze ta r­
gów mogą staw ać tylko rzem ieśl 
nicy posiadający  k a r ty  rzem ieśl­
nicze. W krótce i inine reso rty  
w ydadzą praw dopodobnie te j sa­
m ej treści, zarządzenia.

N astępnie pnzelegenit omówił 
szereg ak tualnych  sp raw  podat­
kowych, k tóre podaw aliśm y w 
ostatnich num erach naszego pis­
ma.

Po referacie p. Kozłowskiego 
rozw inęła się dyskusja, w k tó ­
re j głos zab ie ra li: radca Izby
Kossobudzki, nacz. Wydz. Izby 
Skarb. p. Mafhias, p. V .-Dyrek- 
tor Izby W iniarski i  in. poczem 
Prezes Jahoda-Żółtowski zam ­
knął obrady.

K onsolidacja Rzemiosła k ra ­
kowskiego. W lokalu  Zw. C hrze­
ścijańskich Rzem ieślników  K ra­
kow skich p rz y  ul. S ław kow ­
skiej 13/15 odbyło się Wallne Ze­
branie Związku (z udziałem  
przedstawicieli, całego rzemiosła 
krakow skiego.

Prezes. Związku Rzem ieślni­
ków K rakow skich D r. R. Jaho- 
da-Żółtowsiki Poseł na Sejm  R. P. 
powitał zebranych, poczem, za­
gaił o b rady  w ysuw ając kojniecz- 
ność konsolidacji rzem iosła kra-
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kowsk i ego w in teresie (nie tylko 
samego rzemiosła, ale także i z 
uw agi ma dzisiejszą sy tuac ję  w 
pańistwie ii pod jęcie  hasła obrony 
narodow ej. Na wniosek p. Trem - 
bickiego postanow iono dokonać 
pew nych zm ian w  statucie.

1P0  złożeniu pirlzez Prezesa Zw. 
spraw ozdania za okres ubiegły 
skarbn ik  radca Kozłowski, od­
czytał spraw odzanie kasowe, po­
czerń ma w niosek przew odniczą- 
cego komisji rew izyjnej p. Łu- 
czyw y udzielono Zarządowi ab­
solutorium  z gospodarki; finanso­
w ej i działalności Związku. Na 
w niosek komflisji rew izy jnej 
Wszyscy obecni żyw ą aklam acją 
uchwalili; votum zaufania dla

Prezesa Zw iązku D r. R. Jahoda- 
Żółtowiskiego w uznani u zasług 
dla jego pracy.

Senior rzem iosła k rakow skie­
go radca Kosobudzlki, w swem 
przem ów ieniu w ysunął spraw ę 
konieczności pow iększenia licz­
by  m andatów  rzem iosła krakow  
slkiego do R ady M iejskiej i S e j­
mu oraz naw oływ ał do zgodnej 
i szczerej w spółpracy.

Przedstaw iciel1 szkolnictw a za­
wodowego Dyr. inż. Nawrocki 
podkreślił w „swem przem ów ie­
niu  ofiarną p racę  Prezesa Związ­
k u  dla dobra m łodzieży r.ze- 
mieślnitcizej, ja k  i nauczyciel­
stwa szikólł dokształcających.

Z  Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi

D ziałalność organizacyjno - 
handlow a Izby Rzem ieślniczej w 
Łodzi. W ytw órnie cukiernicze w 
Łodzi sta le  odczuw ały brak  su­
rowica, gdyż C entralna Komisja 
Przywozowa ograniczała k o n ty n ­
genty przyw ozow e d la rzem io­
sła kosztem  dużego przem ysłu i 
handlu, co bardzo u jem nie wpły­
wało na możliwości, w ytw órcze 
zakładów  rzem ieślniczych, a tym 
samytm na zatrudnienie  pracow ­
ników.

N iektóre w ytw órnie, chcąc po­
dołać zam ówieniom , zmuszone 
b y ły  nabyw ać ziarno  i masło, k a­
kaowe u hurtow ników  po, ce­
nach wyższych, co znów u jem ­
nie w pływ ało na cenę wyrobów.

Izba Rzem ieślnicza w  zrozu­
m ieniu In teresów  rzem iosła cu­
kierniczego postanow iła przeciw  
działać tak iem u nienorm alnem u 
stanów i dążyć do, tego, aby w y­
tw órnie rzem ieślnicze o trzym y­
w ały surow iec bezpośrednio i w 
potrzebnej ilości. W tym  celu ze­
brane zostały dane statystyczne 
o rzeczyw istym  zapotrzebow a­
niu ziarna i masła kakaow ego 
przez w ytw órn ie  .rzemieślnicze, 
a następnie Izba Rzemieślnicza 
w ystąpiła do C en tra li H andlo­
w ej Rzemiosła w  W arszaw ie o 
uzyskanie p rzydziału  na  te a r ty ­
ku ły  d la  zgłoszonych w ytw órni.

S taran ia  Izby osiągnęły pożą­
dany rezultat, gdyż w ytw órnie 
obecnie o trzym ują pełne p rzy ­
działy, nie po trzbu ją  w ięc prze­
płacać cen u hurtow ników , co 
bezw ątpienia dodatnio odbije się 
zarówno na w ytwórczości w a r­
sztatów  rzem ieślniczych zawodu 
cukierniczego, ja k  i na  za trud ­
nienie w  tym  zawodzie.

Widząo skuteczność pow yż­
szej ak c ji Izlba Rzemieślnicza 
rów nież rozpoczęła staran iu  o 
uzyskanie surowca zagraniczne­
go dla rzem iosła szicizo tka,rs,kiego, 
a więc fiibry i, korzen ia  ryżow ego 
do w yrobu  szczotek. P rzedsię­
wzięte staran ia  są na dobrej dro  
clze i jest nadzieja, że jeszcze w 
bieżącym  m iesiącu szczotkarze 
o trzym ają  surow iec bezpośred­
nio, bez po trzeby  uciekania się 
do zakupu u  hurtow ników .

Z  Izby Rzemieślniczej we Lwowie
K onferencja w  spraw ie cen.

O dbyła się we Lw ow skiej Ł b ie  
Rzem ieślniczej kon ferencja  w 
spraw ie ak tu a ln e j obecnie w al­
k i z drożyną artyku łów  p ie rw ­
szej potrzeby. W konferencji 
te j wzięli udział reprezen tanci 
w ładz oraz przedstaw iciele sfer 
gospodarczych—członkow ie Izby 
Rzem ieślniczej, przedstaw iciele 
Iżby Przem ysłowo - Hamdłowej, 
cechów rzem ieślniczych b ranży  
spożywców t. j. rzeźników , wę- 
dliiniarzy i p iek a rzy  o raz  p rzed ­
stawiciele prasy.

Na konferencji, w ygłoszony zo 
stał re fera t p. t. „K alkulacja i 
wysokość cen n a  mięso, a r ty k u ­
ły  w ędlin iarsk ie  i p iekarsk ie  a 
zw alczanie d rożyzny14, w  k tó ­
rym  w yczerpująco  i objefctyw- 
nie przedstaw iono w zrost cen 
surowców używ anych w  w ym ie­
nionych gałęziach wytiwórstwa 
t. j. zwyżkę cen mąki i żywca, 
podstaw ę k a lk u lac ji kosztów 
p ro d u k c ji rzeźni,akio - w ęd lin iar­
sk iej i, p iek arsk ie j oraiz stosunek 
cen produktów  gotowych do su­
rowca. Po referacie w yw iązała 
się dyskusja  w k tó re j zab ierali 
głos rep rezen tanci in teresow a­
nych rzemiosł.

Jak  się okazuje, w okresie o- 
statniich sześciu tygodni, gdy w  
związku ze zw yżką cen a r ty k u ­
łów rolniczych pow stała akcja  
w alki z drożyzną i speku lac ją  — 
na te ren ie  lwowskim w p ro d u k ­
cji i obrocie artyku łam i p ie rw ­
szej potrzeby , i. j. mięsem, w ę­
dlinam i, tłuszczam i i pieczy­

wem, nie m iały miejsca, takie 
w ypadki, k tó reby  m ogły służyć 
za podstaw ę do w ysuw ania słnsz 
nych zarzutów  piod adresem  m i­
strzów  rzeźniicikich, w ęd lin iar­
skich i piekarskich, jaikoby ci 
chcąc w ykorzystać sytuację, dą­
żyli p rz y  pomocy spekulacji i 
sztucznego podb ijan ia  cen do 
nadm iernego zbogaceni a się.

Poniew aż gospodarczo nieuza­
sadnionej zw yżki cen  nie było, 
pozostaje stw ierdzić iż ogół tut. 
społeczeństwa; n ie  m iał podsta­
w y do zaniepokojenia, że jego 
interes jak o  konsum enta został 
zagrożony.

P lenarne Zebranie Izby. D nia 
4 listopada b. r. odbyło się p le­
narne zebranie Lw ow skiej Izby 
Rzemieśllmiazej w  obecności 16 
radców  oraz przedstaw iciela P. 
M inistra Przem . i H andlu.

Uchwalono p re lim inarz  budże­
tu Izby na roik 1937, p rzy jm u jąc  
— w zorem  la t poprzednich zasa­
dę sam ow ystarczalności Izby 
pod  wzfgillędem finansowym , bez 
rozkładania ewemt. niedoboru ua 
ogół rzem iosła z tut. terenu. Po­
nadto  Zebranie udzieliło Zarzą­
dowi specjalnych  upoważnień 
co do, w ykonania budżetu.

Poruszono też dw a zagadnie­
nia, m ianow icie konkurencję  
w arsztatów  p rzy  insty tucjach 
państw ow ych w ykonujących  ro 
boty z zakresu rzem iosła d la in­
nych insty tucy j lub osób p ry ­
w atnych oraiz spraw ę decen tra­
lizacji dostaw.
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Zaznaczyć należy, że p rzy  
w iększych transportach  Izba o- 
k a żu je  pom na finansową przy  
w ykupyw an iu  zaliczeń, za k tó ­
rym i przychodzi surowiec.

Jak  z powyższego w yn ika jest 
rzeozą pożądaną, b y  rzem ieślni­
cy wie w łasnym  interesie w w y ­
padku napotykan ia jak ichś trud  
ności p rzy  im porcie surowców  
lub skonstanto wan i u zbyt w yso­
kich cen, zw racali się dlo Izby 
Rizemieśllniii&zej o pomoc, a pew ni 
być mogą, że słuszne sta ran ia  ich 
w m iarę możności, b ędą  pom yśl­
nie załatwione.

Z życia spółdzielczego Spół­
dzielnia W ytwórczo - H andlo­
w a S to larzy  w Koninie o trzy ­
m ała za pośerdnietw em  C entrali 
H andlow ej Rzem iosła zam ówie­
nia na  712 sitoiliików orzecho­
w y  oh, k tóre przeznaczone są na 
eksport do Anglii.

* *
ie

W ytw órnie cukiernicze w Ło­
dzi o trzym ały w  ostatnich dinliaeh 
za pośrednictw em  Iżby Rzem ie­
ślniczej w Łodzi 3465 kg. ziarna 
i 1200 kg. masła kakaowego; 
b rak  tych artykułów  ostatnio od­
czuwały bardzo w ytw órnie rze­
mieślnicze.

* **
W ystaw ione przez Izbę Rze­

mieślniczą w Łodzi eksponaty 
okuć m eblow ych, lite r m etalo­
wych ii b iżu terji, w yw ołały du­
że zainteresowanie i pożądane 
jest, aby rzem ieślnicy łódzcy 
zwrócili uwagę na daną w ytw ór­
czość, co um ożliw i im dokony­
wania zakupów  z pierw szego

Odbyło* się p lenarne zebranie 
radców Izby Rzem ieślniczej w 
Nowogródku. Na zebraniu  tym  
D y rek to r Izby w ygłosił kom u­
nikat o pracach b iu ra  i działal­
ności Izby za czas od 1.1 r. b., 
charakteryzując, po szczególne
punk ty  p lanu  p racy  Izby na rok 
1936.

W okresie od 1.1 do 28.X r. b. 
odbyło się w  okręgu Izby 236 
egzaminów czeladniczych, 10 eg ­
zaminów mistrzowiskiich, 188 eg­
zamin ów ikwał ii f kac y, j in y  c h .
P r zepro w adzono następuj ąc e

źródła, a tym  sam ym  po cenach 
niższych.
W zory aparatów  natryskow ych 
dla lak ierników . N adeszły do Iz­
by  Rzem ieślniczej w Łodzi w zo­
ry apara tów  natryskow ych p i­
stoletowych dla lak ierników . A- 
p ara ty  te w yróżn ia ją  się dobrym  
wykończeniem , są prak tyczne i 
ekonom iczne w  użyciu.

Spis m aszyn i aparatów  w y­
rabianych  w k ra ju . Udzielenie 
pozwolenia przez C en tra ln ą  Ko­
m isję Przyw ozow ą na przyw óz 
maszyn i aparatów  z zagranicy 
uzależnione jest od zaświadcze­
nia Polskiego Związku Przem y­
słowców M etalowych, czy dane 
m aszyny i apara ty  w yrab iane są 
w k ra ju  a w  w ypadku  tw ierdzą­
cym, pozw olenie nie jest udzie­
lane.

Jak  stw ierdziliśm y Polski Zw. 
Przem ysłowców M etalowych nie 
posiada żadnych danych o m a­
szynach i aparatach  w y rab ia ­
nych p rzez  w ytw órnie rzem ieśl­
nicze, co siiłą rzeiczy zwiększa 
import, a tym  samym ujem nie 
w pływ a na .zatrudniemie w  w ar- 
sz tat ach rzem i eśłnIczydli.

Izba Rzemieślnicza, dążąc do 
należytego uregulow ania tej 
spraw y i w e w łasnym  interesie 
w arsztatów  rzem ieślniczych, p ro ­
si, o nadesłanie w te rm in ie  do d. 
15 g rudnia r. b. odbitek fo togra­
ficznych w yrab ianych  maszyn i 
aparatów  (w 5 egzemplarzach) 
w raz  z  krótkim  opisem dio jak ie­
go celu służy dana m aszyna lub 
apara t (w 2 egzemplarzach) przy  
czym kaiżdą fotografię należy 
zaopatrzyć p ieczątką firm ową 
na odw rotnej stronie.

ku rsy  izalwodowe: 1) d la k ra w ­
ców m ęskich w Nowogródku. 2) 
dla szewców i ichołewkanzy w  
Nowogródku, 3) d la  rzem ieślni­
ków zawodów budow lanych w 
Baranow iczach, 4)_ .spawania i 
cięcia m etali w  Lidze, 5) dla m u­
rarzy  w Iwieńou, 6) kurs, uprosz­
czonej księgowości w bidzie i 7) 
dla k raw ców  dam skich w Nowo­
gródku. Ponadto przeszkolono z 
terenu woje w. nowogrodzkiego 
w Szkole C yw ilne j Kucia Koni 
w Wilnie 23 kow ali. D zięk i s ta ­
raniom  Iżby  uruchom iono w ro­

k u  bieżącym  Szikołę D okształca­
jącą  Zawodową w  Nieświeżu. 
Izba naw iązała kon ła t z Tow a­
rzystw em  Rozwoju Ziem W scho­
dnich, gdzie izgłoiSizono szereg 
postulatów  ora,z Funduszem  P ra ­
cy w przedm iocie zatrudoTenia 
term inatorów . Biuro O rganiza­
cyjno H andlow e Iżby prow adzi­
ło propagandę tu t. wyrobów, o- 
kaizało pom oc w  organizow aniu 
spółdzielni tam , gdzie ku  temu 
odpow iadały warunlkiii, zabiega­
no o dostaw y d la wojtska i uzy­
skanie robót sam orządow ych i 
innych w iększych bezpośrednio 
przez /rzemieślników.

S tw ierdzić należy, że koniecz­
na jest stała, system atyczna ak­
cja zw alczania nielegalnego rze­
miosła przez specjalnie pow oła­
ny referat p rzy  władzach przem. 
I instancji, aby usunąć tę bo­
lączkę z porządku dziennego ze­
brań i. komlferecji rzem ieślni­
czych. Izba naw iązała ścisły kon 
ta k t z samorządem gospodar­
czym przem ysłu  i handlu  oraz 
rolnictwa. O dbyły się dwie konfe­
rencje w Nowogródku z p rzed ­
staw icielam i tych samorządów: 
pierw sza — w spraw ie ułatw ień 
dla w yw ozu produk tów  m ięs­
nych z pow. nieświe/skiego i stol- 
pedkiego i druga w  spraw ie w y ­
robów koszykarskich oraz zaini­
cjow anych przez Izbę janm ar- 
k ów -pok a zów.

Izba czyni s ta ran ia  wespół z 
innymi izbami i Związkiem Izb 
Rzemieślniczych R. P., aby  zno­
w elizować ustaw ę o zasilaniu 
funduszów izb rzem ieślniczych i 
po zniesieniu, n iepopularnych  z 
nazw y op łat iz rozk ładu  niedo- 
doboru — ustalono, pew ne pod­
staw y finansow e dla sam orządu 
r zemi eślnic ze go.

Na tymże zebraniu wybrano 
kandydatów  członków komisji od 
woławczej przy Izbie Skarbowej i 
ich zastępów, przedyskutowano 
uw agi zgłoszone przez Przew odni­
czącego K om isji O św iatow ej rad 
oy Poźniaka do p ro jek tu  statu tu  
Tow arzystw  O pieki nad! te rm i­
natoram i oraz uchwalono op ra­
cowanie odnośnych norm w sp ra ­
wie liczby term inatorów  w w a r­
sztatach rzem ieślniczych, uzna­
jąc, że obecnie obow iązujące 
norm y ustalone w  roku  1932 po­
w inny być zrewidowane dla u- 
moiżliwienia dopływ u m łodych 
sił do rzemiosła.

Z  Izby Rzemieślniczej w Nowogródku
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Poza tyim zeibranie Izlby z a j­
mowało się 'reorganizacją nie­
k tó rych  kom isyj egzam inacyj­
nych, dokonało w yboru  p rze­
wodniczącego (komisji, do spiraw 
ozeladnilczydh i przew odniczą-

Na terenie Czeladzi istnieją 
cztery  eecthy: Cech Rzeźniików, 
Cech S to larzy  i Cieśli, Cech 
Szewców i Cech Ślusarzy, Kowa­
li, Tokarzy  i B lacharzy.

Cechy te obejm ują działalno­
ścią te reny : Czeladź, Grodziec,

cego kom isji obciążeń pinzy Iz­
bie oraz uchw aliło budżet na r. 
1937, k tó ry  w sumie globalnej 
nie różni się od budżetu Iżby na 
nok bieżący.

W ojkowice Komorne i ży ją  z 
sobą w  zgodnej w spółpracy, lec® 
w szystkie zaledwie w egetu ją 
s powodu: n ie legalnej konk u ren ­
cji. W Cechu Ślusarskim, K owal­
skim. Tokarskim i Blacharskim 
jest zrzeszonych 15 w arsztatów  le­

galnych z dyplomami i kartam i 
rzemieślniczymi, które opłacają 
duże podatki, lecz robót nie m ają 
praw ie żadnych, a to dlatego, po­
nieważ istnieje w Czeladzi aż 
40 zakładów  nielegalnych bez 
kart rzemieślniczych. Nie­
uczciwą konkurencję, to le ru ją  
w ładzę m iejskie, k tó re  mimo 
kilkakrotnego, zw racania się do 
M agistratu o skierow anie robót 
do w arsztatów  zarejestrow anych 
do d/n i a dzisiejszego fo ry tu ją  
nielegalnych. M agistrat powierza 
prace fachowe ludziom  n iew y ­
kw alifikow anym , k tó rzy  nie m a­
ją  praw a prow adzenia robót. Ce­
chy nie anogą wiskuitek tego do­
brze prosperować, daje się bo­
wiem odczuwać brak fundu­
szów a w śród członków panuje 
rozgoryczenie. Cech Ślusarzy, 
Kowali i B lacharzy apeluje do 
innych cechów w  Czeladzi), aby 
połączyły się w  jediną grupę i 
wspólnie bron iły praw  rzem io­
sła.

Portret Marszałka#
E. Śmigłego-Rydza

Główna K sięgarnia W ojsko­
wa w  W arszaw ie w ydała po r­
tret G eneralnego Inspektora Sił 
Z brojnych M arszałka Edw arda 
śm iegłago - Rydza — urzędowo 
aprobow any.

Zamówienia /przyjm uje bez­
pośrednio Główna K sięgarnia 
W ojskowa w  W arszawie, ul. Kra 
kowslkie przedm ieście 11. F o r­
mat p o rtre tu  52 X 74 om., cena 
zl. 2.80.

ZAPISUJCIE SIĘ 

N A  C Z Ł O N K Ó W  

KAS

BEZPRO CENTO W EG O

KREDYTU

RZEM IOSŁA

C HRZEŚCIJAŃSKIEG O

Z Izby Rzemieślniczej w Poznaniu
Przed zjazdem  rzem iosła b ru ­

karskiego w Poznaniu. B rukar- 
stwo, biorąc pod uw agę stan 
dróg w  Polsce — jest zawodem 
rzemieślniczym,, k tó ry  zdaw ało­
by się pow inien mieć zapewnio­
n e  ja k  najlepsze w arunki roz­
woju.

N iestety—jednak  talk /nie jest. 
W praw dzie budu je  się na n ie­
których szlakach (kum unikacyj- 
nych au tostrady , budu je  się tu i 
tam drogi biite — w ykonu je  się 
napraw y naw ierzchni istnieją­
cych już  dsróg wszystko to je ­
dnak jest ty lko „kroplą w m o­
rzu" w stosunku do tego, co na 
tym odcinku w ykonać by trzeba.

Najgorszym w tym  jest, że 
gros tych robót w ykonu ją  czę­
sto sam orządy gminne, pow iato­
we i w ojew ódzkie, czy też P ań­
stwo — we w łasnym  zarządzie 
iak  zwanym  „systemem gospo­
darczym ", albo — jeśli, chodzi o 
pow ażniejsze objek.iy — w yko­
nanie robót izlecają przedsiębior 
stwoui w ielkim , k tó re skolei od­
d a ją  te  ro b o ty  w  m niejszych od­
cinkach przedsiębiorstw om  m a­
łym oczywiście za, odpowiednio 
nilsiką cenię zapew niając sobie w 
i en sposób g ruby  zysk.

P rzyczyny  tego stanu rzeczy 
należy między innymi szukać w 
b rak u  odpow iedniej organizacji 
polskiej rzem ieślniczych p rzed­
siębiorstw  brukarsk ich , k tó raby  
mogła zabiegać u  czynników  
m iarodajnych o popraw ę bytu  
r epr e ze nlt o wane g o czem iio sta. 
W praw dzie iisin i e j ą w  p a ru  w o­
jew ództw ach C echy  B rukarskie 
(Poznań, Katowice, W arszaw a,

Łódiź, G rudziądz) jednakże C e­
chy te inie w ykazu ją  z małymi- 
w yjątkam i w iększej działalno­
ści. Cech Brukarski, w  Poznaniu 
— istn iejący ju ż  o d  ła t 10-ciu po­
święcił ■wiele starań  o ponowne 
zaliczenie zaw odu brukarsk iego  
do rzemiosła, k tó ry  to zawód pol­
ska ustaw a przem ysłow a ogło- 
5/zona w grudniu  1927 r. w yeli­
minowała z listy  Ttzeimiosł. S tara­
nia Cechu poparte  prze:/, samo­
rząd rzem ieślniczy uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem  w 
kw ietn iu  1933 roku.

Obecnie ten  sam Cech powziął 
m yśl pow ołania do życia organi­
zacji,, k tó rab y  zfrlzesżała, p rzed­
siębiorców b rukarsk ich  całej 
R zeczypospolitej.

W celu  •zrealizowania te j m y­
śli Cech B rukarsk i w Poznaniu 
zw ołuje na dzień 6 grudnia 1). r. 
do Poznania zjazd właścicieli 
cibr z e ś c i j  a ń sk iich przedlsd ęb ions i w 
b rukarsk ich  z całej Polski. P ro­
tek to ra t n ad  zjazdem  objął P re ­
zes R ady Związku Izib Rz.eimieśl- 
niczych R. P. p. W ładysław  Za­
krzew ski. O brady  zjazdu, k tó ­
rych przedm iotem  będą spraw y 
udziału rzem iosła w robotach 
hrukarśki-eh, sprawa: pow ołania 
do życia organizacji rzem iosła 
brukarskiego, i t. p,. odbędą się 
w D om u Rzem ieślniczym  p rzy  
ul. Fr. R atajczaka 21-g — w sali 
19 o godz. 10.30. Po zjeździe n a­
stąpi pokaz ro b ó t b rukarsk ich .

Z jazd 'zapowiada się dość oka­
zale i n iew ątpliw ie reprezento­
wane będą w szystkie dzielnice 
Polski.

Z życia rzemiosła w Czeladzi
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O  państwowym podatku od uboju
W DzieminiSkiu Ustaw R. P. z 

dnia 5 listopada, rb. Nr. 84, poz. 
583 został ogłoszony D ekre t P re ­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
3 listopada 1936 r. w spraw ie 
zm iany rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 27 
października 1933 ,r. o, państw o­
w ym  podatku  od uboju. Na zasa­
dzie powyższego d ek re tu  pańsi- 
w ow y podatek  od ubó j u w ynosi:
a) od 1 sztuki bydła rogatego 3 
zł., b) od 1 cielęcia 50 gr.. c) od 
1 sztuki nierogacizny 1 zł. 50 gr.

Na obszarze w ojew ództw : no­

wogródzkiego, poleskiego, w i­
leńskiego i w ołyńskiego oraz dla 
pow iatów: białostockiego, b iel­
skiego, grodzieńskiego, sokol­
skiego i w ołkow yskiego w o je­
wództwa białostockiego obowią­
zują następujące, niższe stawki 
p o d a tk u :

a) od 1 sz tuk i byd ła rogatego 
1 zł. 50 gr., b) od 1 cielęcia 25 gr.,
c) od 1 sztuki nierogacizny 75 gr.

D ekret wchodzi w życie po u- 
pływ ie cz ternastu  dni od dnia o- 
giłoszenia.

Konferencja prasowa w Cechu Wędliniarzy
W dlnitu 18 ban. odbyła siię w 

lokalu cechu W ędliniarzy w ar­
szawskich (Bracka 22) konferen­
cja prasow a p rzy  licznym  udzia­
le przedstawicieli p rasy  stołecz­

nej. Na konferencji poruszone 
zostały ak tualne tem aty zwtiąza- 
ne z zagadnieniem  ry n k u  mięs­
nego. Szczegółowe spraw,o zdanie 
podam y w następnym  num erze.

Sprostowanie
W artyku le  p. t. „U praw nienia 

cechów", zamieszczonym w po­
przednim  num erze „ Rzemiosła" 
mylnie podano term in wejścia w 
życie rozporządzenia M inistra 
Przem ysłu i H andlu z dn. 20 lu ­
tego 1936 r. o cechach rzem ieśl­
niczych.

Ustęp te n  powinien brzm ieć 
ja k  następuje: „Rozporządzenie 
M inistra Przem ysłu i H andlu o

W poprze,dlni/m num erze „Rze­
miosła" w  spraw ozdaniu z posie­
dzenia Zarządu Zw iązku Izb 
Rzem. z dn ia  12 listopada r. b. 
w kradła się omyłka, k tó rą  n i­
n iejszym  prostu jem y. M ianowi­
cie na  str. 5, w  trzec ie j szpalcie 
u góry w  uistępie w  k tórym  mo­
wa jest o kasach bezprocentow e­
go k red y tu  podane jest m ylnie 
nazwisko p. naczelnika J. C h rza­
nowskiego. P. N aczelnik Chrza-

G ezeta Przem ysłu Rzeźniekie-
go z dnia 15 listopada zamiesz­
cza na pierw szej kolum nie odez­
wę do rzem ieślników  podpisaną 
przez Polski Związek Cechów 
rzeźnicko - w ędliniarskich, k tó ­
re j treścią jest naw oływ anie do

cechach rzem ieślniczych weszło 
w życie w  diniu 5 m arca 1936 r„ 
a zatym  term in przedstaw ienia 
przez cechy nowych statutów  do 
zatw ierdzenia upłyną! dn,. 3 
w rześnia 1936 r. W ładza p rzem y­
słowa w ojew ódzka może jednak  
w poszczególnych przypadkach 
term in  ten przedłużyć o dalsze 
6 miesięcy, t. j. do dtnia 3 m arca 
1937 r.“ . '

nowsiki w spraw ie te j nie zabie­
rał głosu..

Ustęp ten powinien mieć na­
stępujące brzm ienie: „P ro jek t
S tatutu  Związku Kas Bezprocen­
towego K redytu  dla rzem. chrze­
ścijańskiego opracow any przez, 
b iuro  Zw iązku Izb na prośbę 
kom itetu  organizacyjnego tych­
że kas, został przedstaw iony dla 
inform acji Zarządowi, Związku 
Ub".

przyjścia  z pomocą zimową bez­
robotnym . N astępnie w a rtyku le  
„Świadectwa zdrowia na Pomo­
rzu odżyły", omówione jest bez­
podstawne zdaniem pisana zarzą 
dzenie Zarządu M iejskiego w 
Pelplinie zm uszające rzem ieśl­

ników  do badania lekarskiego. 
W yżej w zm iankowane badania, 
b y ły  przez Pana W ojewodę Po­
rno nsik i ego w strzym ane na te re ­
nie województwa.

W artyku le  „W ywóz trzody 
chlew nej oraz pir ze tw orów  mięs­
nych w  trzecim  kw arta le  bieżą­
cego roku", omówiony je s t eks­
port w tym  dziale gospodarczym 
oid lipca, do k o m a  w rześnia b. r. 
Dailej znajdu jem y wiadomość o 
zebraniu cechu rzeźni,ciko-wędli- 
nianslkiego w  Łucku, k tó re odby­
ło się w październiku r. b.

D odatek fachow y zam yka n u ­
mer.

„M alarz44 w  num erze 21 z dnia 
10 listopada r. b. poda je  jako a r ­
tykuł w stępny opinię „Rzemio­
sła" o m alarzu.

W arty k u le  „Kto winien n a ­
szej biedzie", om ówiony jest 
brak zainteresow ania rzem ieślni­
ków dla spraw  w ym agających 
koordynacji, w ysiłków  dla osią­
gnięcia popraw y stosunków 
w śród rzemiosła. D la w ytęp ie­
nia partactw a i ukrócenia n ie le­
galnej konkurencji, konieczna 
je st akcja zbiorowa, gdyż tylko 
taka akcja może dać należyte 
rezultaty.

Poza tym  znajdu jem y w n u ­
merze omówienie m iędzynaro­
dow ej konferencji K rajow ych 
O rganizacji Rzem ieślniczych w 
Zurichu i, referat delegata N ie­
miec p. W. G. Schm idta „między 
narodow a w ym iana czeladzi i 
uczniów" w ygłoszony na w ym ie­
nionym  Zjeździć.

Bogaty dział fachowy oraz 
w zorowy sta tu t obow iązujący 
w szystkie cechy dopełniają do­
skonały ja k  zawsze num er „Ma­
larza".

G azeta Przemysłowo-Rzemieśl- 
nicza z di nia 15 listopada r. b. za­
mieszcza w śród bogatego ńia- 
teria łu  odznaczenia członków 
Związku Rzemieślników C hrze­
ścijan,, spraw ozdanie z życia o r­
ganizacyj nego rzem ieślnik ów
w arszaw skich i całej Polski oraz 
referat wygłoszony przez, dele­
gata rzemiosła R. P. p. Prezesa 
Posła A. Snopczyńskiego na 
M iędzynarodow ej K onferencji 
K rajow ych O rganizacji Rzemieśl 
niczydh w  Zurichu. Bardzo cie­
kaw y jest a rty k u ł om aw iający 
koszykam two w  Niemczech, 
gdzie do samodzielnego w ykony-

Przeglad prasy



Str. 12 R Z E M I O S Ł O Nr.  47

waz nia rzem iosła po trzeba  dużo 
w ięcej posiadać w iadom ości, n iż  
to je s t  w ym agane u nas.

Boirady praw ne, kom unikaty, 
kironiika oraiz spraw ozdania .z ru ­
chu branżow ego i dział „rzeczy 
ciekaw e" dopełn iają  num eru.

Głos R zem ieślnika z dnia Ib 
lijsitopada r. b. zastanaw ia się w 
artyku le  w stępnym  czy istn ieją  
możliwości zw iększenia stanu 
zatrudnienia  w rzemiośle, docho­
dząc do w niosku, że możliwości 
takie istn ie ją  w dużym  stopniu, 
ale d la zrealizow ania irfh ko­
nieczna je s t pom oc państw a w 
formie pew nych subsydiów  u- 
dzielanych pirzeż Fundusz P ra­
cy na finansow anie w ytw órczo­
ści rzemieślEniezej. W arty k u le  
„Zaufanie podstaw ą interesów " 
om ówiony jest sposób postępo­
w ania z kliijenitami,.

Po Za tym  num er zaw iera po­
radn ik  samodzielnego rzem ieśln i 
ka, listę o-sób k tó re  o trzym ały 
dyplom y m istrzow skie Izby Rze 
mieślmiczej w Poznaniu, b iu le­
ty n  Izby  Rzem ieślniczej w Po­
znaniu, oraz dział „z życia o rg a­
nizacyjnego rzem iosła".

600.000.000 FUN TÓ W  SZTERLINGÓW  
W KŁADÓW .

P rzed  k ilku  dniam i n a js ta rsza  nu 
św iecie P.K.O., a m ianow icie angielska, 
obchodziła 75-lecie sw ej działalności 
W zw iązku z ty m  D y rek to r te j  kasy 
M ajor G. C. T ryon w radiow ym  p rze ­
m ów ieniu zobrazow ał j e j  działalność 
i rozw ój na p rzestrzen i tego okresu.

S tw ierdził on. iż w roku  założenia 
kasa liczyła około 500 zbiornic (urzę­
dów pocztow ych), a dzisia j posiada ich 
około 16.500, liczba kont oszczędnościo­
wych w ynosiła w  r. 1862 176.000 z 2 
milj. Funtów  w kładów . O becnie licz­
ba kont w ynosi 10 m ilj., a sum a w k ła­
dów — 600 m ilj. Funtów  (ponad 15.600 
m ilj. złotych). P raw ie  każda rodzina 
angielska posiada książeczkę P.K.O.. a 
na n ie i p rzecię tn ie  45 F untów  (około 
1.200 zł.). W  r. 186t angielska P.K.O. 
liczyła zaledw ie pięciu urzędników  — 
dziś liczy przeszło 3.500 osób. Około
5.000 kont o tw ie ra  się m iesięcznie dla 
dzieci poniżej 7 lat. In s ty tu c ja  ta  p o ­
siada obecnie p raw ie  50% ogólnej su ­
m y w kładów  i uw ażana jest powszeoh 
nie za narodow ą insty tucię  Anglii w 
zakresie  grom adzenia kapitałów .

Podobnie szybki rozw ój w ykazu ją  
Pocztowe K asy Oszczędności w innych 
k ra jach . Szerokie rozpow szechnienie 
Pocztowych Kas Oszczędności tłum aczy 
sic w łaściw ym i tvm  kasom zaletam i. 
Pocztowe Knsv docierają  swymi w p ły ­
wam i do najdalszych  zakątków  k ra ju , 
w ypełn ia jąc  tym  sam ym  luki w orga-

Wiado mości eksportow e, po ra­
dy  pod a tikowe i sk rzynka zapy­
tań zakańczają nruaner.

B iidetyn In form acyjny  Izby 
Rzem ieślniczej w  Kielcach z pa-
żdziemilkia r. b. przymusi spraw o­
zdanie z walnego zebrainia ra d ­
ców Iżby odbytego w dlniiu 4. X. 
36 r. oraz iz posiedzenia "zarządu 
Izby. K ronika Rzem ieślnicza i 
dział in form acyjny  oraz wspom ­
nienie pośm iertne po ś. p. Abra- 
mie Działdowskim , w iceprezesie 
Związku Rzem ieślników  żydów 
w Częstochowie — dopełniają 
num er.

B iuletyn In form acyjny  Izby 
Rzem ieślniczej w  Lublinie z pa­
ździernika r. b. rozpoczyna od 
odezwy kom itetu  pomocy .zimo­
w ej d la bezrobotnych. N astępnie 
zna jdujem y w num erze dwa cie­
kaw e a rty k u ły  pod  ty tu łam i 
„R eglam entacja u b o ju  i  obrotu 
mięsem pochodzącym z uboju 
ry tualnego" oraz „Funkcjono­
w anie cechów i organizacji rze­
m ieślniczych." Spraw y podatko­
we, dział m iejscow y ii w iadom o­
ści bieżące sk ład a ją  się na b a r­
dzo ciekaw ą całość.

nizacji k redy tow ej. Poza tym  prosta  
organizacja,, łatw ość i taniość usług, 
oszczędność czasu, dzięki n a jbardz ie j 
now oczesnym  urządzeniom , um ożliw ia­
ją  ko rzystan ie  z usług tego rodza ju  in- 
st.ytucyj najszerszym  w arstw om  spo­
łeczeństwa.

Analogicznie i P.K.O. w Polsce w 
k ró tk im  stosunkow o czasie zdołała 
osiągnąć poziom n ie ty lko  do rów nu ją­
cy n a jlep ie j zorganizow anym  in s ty tu ­
cjom  pokrew nym  zagranicą, lecz w 
wielu w ypadkach św ieci zagranicy  
przykładem . 2.200.000 książeczek 
oszczędnościowych z przeciętnym  
w kładem  zł. 300.— na książeczce.
76.000 kont czekowych. 850 m iljn . zł. 
w kładów, 27‘ń  m iljard . obrotów  cze­
kow ych. w tym  21 m iljard . obrotów  
bezgotów kow ych. 122.000 polis ubez­
pieczeniow ych na ogólną sumę 182 
m ilj. z?., 190.000 w płat i w yp łat dzien­
nie — oto najlepszy  obraz w yników  
osiągniętych przez naszą P.K.C). W kła­
dy P.K.O. stanow ią obecnie p raw ie  Vs 
ogólnej sum y w kładów  w Polsce.

W  ciągu zatem k ilkunastu  zaledw ie 
la t nasza P.K.O. — podobnie ja k  i an ­
gielska — p rzeb raz iła  się w  p raw dzi­
wą Skarbnicę N arodow ą kapitałów . 
Jest ona dziś najo tężn ie jszym  zbiorn i­
kiem , do k tórego sp ływ ają oszczędnoś­
ci tysiącem  kanałów  z najdalszych  za­
kątków  k ra ju  i rezerw oarem  k ap ita ­
łów, z którego k o rzy sta ją  w szystkie 
dziedziny życia gospodarczego.

Chałupnicy, a opłaty 
na Fundusz Pracy

Zakład U bezpieczeń Społecznych 
w yjaśn ił ubezpieczało iiom społecznym  
z jednym  z ostatn ich  okólników, że 
chałupnicy  nie podlegają obow iązko­
wi uiszczania opłat na rzecz Funduszu 
P racy  w w ysokości 1% całego pob ie ra­
nego w ynagrodzenia jed y n ie  w tym  
w ypadku, gdy p racu ją  u siebie i w y­
łącznie na sw ój rachunek . W tym  w y­
padku  rów nież i nak ładcy  (pracodaw ­
cy) n ie  u iszczają  na rzecz Funduszu 
P racy  op ła ty  w  w ysokości 1% w yna­
grodzeń, w ypłacanych chałupnikom .

N atom iast chałupnicy  podlegają obo­
wiązkow i op ła ty  na rzecz Funduszu 
P racy  w wysokości 1% całego docho­
du, jeżeli 1) p racu ją  na rachunek  n a­
kładcy zarów no u siebie w domu, jak  
i w innym  pom ieszczeniu pod nadzo­
rem  i k ierow nictw em  nakładcy, 2) ich 
p raca  domowa dla pewnego p rzedsię­
biorcy  je s t zajęciem  uzupełn ia jącym  
pracę w  zakładzie tegoż p rzedsięb ior­
cy, 3) p ra c u ją  w ch a rak te rze  robo tn i­
ków  u chałupników .

Skrzynka pocztowa
St. F. w M ilanówku. O  ile Pan

pracu je  sam. wziględlnie pirży po­
mocy ucznia przem ysłowego, z 
k tórym  spisano umowę w Izbie 
Rzem ieślniczej (art. 116 praw a 
przem ysłowego), jest. (Pan obo­
w iązany inabvć św iadectw o p rze­
mysłowe Y lłł-e j kategorii p rze­
mysłowej. natom iast w olny jest 
Pan od podatku przemysłowego 
od obrotu.

P. M arcelinie M. w  Radomiu. 
Wdowa po m istrzu  szewskim ma 
praw o ma swój rachunek przez 
cza® w dow ieństw a, albo na ra ­
chunek m ałoletnich 'zstępnych 
(dzieci) przez ezasi ich małołet- 
ności w ykonyw ać d a le j rzem io­
sło szewskie.

W ładzy p rzem ysłow ej T in­
s tancji (w danym  przypadku  do 
Starostw a Grodzkiego w Rado­
miu). należy bezzwłocznie do­
nieść, na iczyj rachumek będizie 
nadal prow adzony w arsztat rze­
m ieślniczy i wskazać rów nocze­
śnie osobę, po woła/n ą do d a,lis ze- 
go prow adzenia rzemiosła. O so­
ba ta powiimna posiadać uzdol­
nienie zawodowe, w ym agane 
przez praw o przem ysłow e do 
prow adzenia rzemiosła.

Rzemiosło nie może być w yko­
nyw ane na rachunek w dowy, o 
ile ona została sądownie rozdzie­
lona od stołu i łoża z w łasnej w i­
ny lub też została wykluczona od 
spadkobrania.

75-lecie angielskiej P. K. O.
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Młodzież rzemieślnicza na terenie szkoły
Znaczenie op iek i w ychow aw ­

czej nad m łodzieżą rzem ieślni­
czą ma te ren ie  Szkoły je st n ie ­
słychanie w ażne. N ietylko z te ­
go względu, że iza la t k ilk a  z sze­
regów  te j m łodzieży w y jd ą  no­
w i rzem ieślnicy, ale może w  
większej mierze i dlatego, ponie­
w aż w szelka racjonaln ie  p o ję ta  
p raca  społeczna dążyć w inna do 
pow iększenia sił pozytyw nych 
w społeczeństwie. Siłą pozytw- 
ną tw órczą je s t zaś bezsprzecz­
nie m łodzież rzem ieślnicza za­
dowolona ze swego losu, dążąca 
do ja k  najlepszego opanow a­
n ia swego zaw odu i świadoma 
swych zadań  obyw atelskich. 
Oczywiście, że prócz należytego 
ustosunkow ania się do zawodu 
m łodzież w inna ugruntow ać swą 
przyszłą pracę życiową na 
trw ałe j podstaw ie etycznej i o- 
byw atelsk iej.

A dziś naw et w  stosunku do 
własnego zaw odu nie można 
znaleźć u m łodzieży ju ż  nie za­
pału, leoz bodajże izinośnego za­
dowolenia. I ta k  ank ieta  p rze­
prow adzona w śród m łodzieży 
rzem ieślniczej w jednym  zi wiiel 
kich m iast naszych (dodaję, że 
nie w Krakowie) w ykazała  w 
n iek tórych  zawodach do 48% 
uczniów niezadow olonych z ob­
ran e j gałęzi p racy . Jako p rz y ­
czyny niezadow olenia w ystępu­
ją  b rak i m aterialne, n ieh ig ie­
niczne w arunk i pracy, przem ę­
czenie.

C yfra  ta jest sm utna, lecz 
przyczyn tego stanu rizeczy na­
leży się dopatryw ać w o b ja ­
wach ogólnego kryzysu. Tem 
niemniej i w dalszych wywo­
dach opierać się będę ty lk o  na 
m ateria le  ściśle rzeczow ym , aby 
om awiane zagadnienie naśw ie­
tl ić  (przede wszystkim  zgodnie 
z praw dą. U świadom ienie sobie 
przeszkód i trudności kształtu  je 
pracę w ychow awcza rzem iosła 
i szkoły  w  sposób realny  i za­
pobiega tw orzeniu  nieziszcza- 
mych planów . Bo jakko lw iek  
praw dziw y w ychow awca w y­
chowu je zawsze i wszędzie, to 
jed n ak  zorgan zowana praca 
w ychow awcza w ym aga jasnego 
i określonego planu. Dla p rzy ­
kładu pozwolę sobie podać plan.

w ychow awczy .realizowany w 
Szkole pow ierzonej memu k ie ­
row nictw u. P lan  podzielony jest 
na działy  realizow ane nie na 
jak ichś specja lnych  godzinach 
w ychow awstw a, k tó rym i rze­
czywiście Szkoła nie dysponuje, 
lecz na  godzinach nauczania, w 
m yśl słusznej zasady, że ucząc 
w inniśm y w ychow yw ać.

D ziały naszej p racy  w ycho­
w aw czej są następujące:

1) Polska i  je j potęga.
2) Spraw y polskie.
3) W ychow anie praktyczne.
4) W ychow anie higieniczne.
5) W ychow anie fizyczne i bo­

jowe.
C ałokształt w ychow ania o- 

p ie ra  się n a  podłożu etyczno- 
neligijnyim. O p ie ra jąc  w ycho­
w anie etyczne na nauczaniu re- 
ligii w inniśm y baczyć, aby  n i­
czym nie zachwiać jednolitej 
lin ii w ychow aw czej i nie pod­
w ażać św ietnych tra d y c ji po l­
skiego chrześoiańskrego rzem io­
sła.

la k  u jęty  p lan  wychowawczy 
budzi dumę narodową, ku lt boha­
terów, czcić każe ich walkę o nie­
podległość i poniesione przez nich 
ofiary. U trw ala samowiedzę i ro­
dzi umiłowanie Polski mocarstwo­
w ej ii je j  zadań. Leoz zarazem  
us&modz ein ia  młodzież w  życiu 
p rak tycznym  przez zapoznanie 
je j z w ym ogam i życia codzien­
nego i budzii szacunek  dla w ła­
snego zaw odu p rzez  udostępnie­
nie młodzieży w ysiłków  tw ór­
czych rzem iosła i przem ysłu.

W ychowanie estetyczne d ą­
żyć winno do w ytw orzenia  po­
trzeb  estetycznych wśród mło­
dzieży rzemieślniczej. A nie 
trudno  będzie o to w rzemiośle, 
gdzie na odpowiednim jego po­
ziomie, zakorzeniona jest u trw a­
lona trad y c ją  estetyka pracy. 
Zaspokojenie potrzeb estetycz­
nych szerokich w arstw  społecz­
nych je s t 'zresztą jedną  z owoc­
nych dróg w  zwalczaniu bezro­
bocia. 1 'znów jed n a  cy fra  s ta ­
tystyczna: otóż w pew nym  w iel­
kim  mieście Polski 12U. mło­
dzieży rzem ieślniczej nie czyta

książek wogóle. R eszta czy tu je  
książki, lecz przew ażnie bez­
w artościow e: sensacyjne lub
krym inalne.

W ychowanie higjeniczue ma 
na celu podniesienie k u ltu ra lne  
m łodzieży rzem ieślniczej przez 
ustaw iczną propagandę hi g jen y  
osobistej i  zawodowej. T ak  ja k  
w ytw orzenie ' potrzeb estetycz­
nych — choćby n a jsk ro m n ie j­
szych ■— je st jed n ą  ,z dróg do 
zwalczania bezrobocia, tak  rów- 
nież i zaspokojenie p rym ityw ­
nych wymogów bigjeiny osobi­
ste j .i społecznej otw iera szero­
kie pole działania rzem iosłu. 
Lecz m aturalnie aby te wymogi 
zaspokoić można, muisZą one n a j­
przód zaistnieć.

W ychow anie fizyozine i bojo 
we p rze jm u je  ma te ren ie  szkoły 
hufiec P. W., jakkolw iek  nie n a­
leży om ijać żadnej sposobności, 
aby umożliwić m łodzieży nale­
ży ty  rozwój jej spraw ności fi­
zycznej. Choćby ostatnie doś­
wiadczenia z O łim pjady pouczy­
ły  dostatecznie szeroki ogół, że 
tylko sport masowy, t. j. p rzen i­
knięcie idei w ychow ania fizycz­
nego do najszerszych  sfer umoż­
liwi w sposób na tu ra ln y  w ydo­
bycie w yników  „szczytowych". 
Ponadto uw zględnić należy, że 
młodzież rzemieślnicza zwłaszcza 
w ielkom iejska po trzebu je  bez­
względnie słońca, pow ietrza i  ru ­
chu; nieszczególny je j  stan 
zdrow otny stw ierdza każde ba­
danie lekarskie.

Wreszcie podkreślić należy, że 
rów nie w ażne ja k  przysposobie­
nie fizyczne je s t psychiczne 
przygotow anie młodzieży. Za­
znaczając wolę Polski cło u trzy ­
m ania pokoju , pielęgnow ać na­
leży gotowość do ofiary  .i poświę­
cenia dla państw a przez k rze­
wienie k u ltu  bohaterów . Mło­
dzież winna uzyskać przeświad­
czenie, że 'obywatel posiada nie- 
tyliko praw a, ale .i obowiązki 
w obec państw a, k tó re  w decydu­
jącej chwili w ym agać będą od 
obyw atela najw iększej ofiary . 
W w arunkach Polski stanowi 
„psychiczna m obilizacja m ło­
dzieży" — jeśli, siię tak w yrazić 
wolno — nieodzow ny składnik  
wychowania.

Możnaby sform ułować zarzut,
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że tak  szeroko u ję ty  plan w y­
chowawczy jest n ierealny , że go 
n a  terenie szkoły ocłkszt. zaw. 
w ykonać nie można. J akiem u 
ipesymistycznem u ujęciu  spraw y 
przeciw staw iam  niety lko do- 
doświadczeniia uzyskane przez 
grono nauczycielskie szkoły kie­
rowanej przeze mnie, lecz i 
w yniki osiągnięte w szeregu in­
nych szkół w Polsce, k tó re  m ia­
łem sposobność poznać, między 
innemii w  doskonałej D ziennej 
Szkole dokszt. zaw. w Poznaniu.

Podkreślam  natom iast, że dla 
realizacji plam i w ychow awcze­
go na terenie szkoły dokszt. zaw. 
konieczne są następujące w a­
runk i:

1) właściwa postaw a w ycho­
w awcza grona nauczycielskiego,

2) w spółpraca pracodawców  
ze szkołą,

3) w alka z poczuciem mało- 
wariościowości- u młodzieżv.

Jest to znane zjawisko, że m ło­
dzież w  w ieku rozw oju jest 
skry ta . Zżyć się z nią potrafi 
(tylko w ychow aw ca duchowo — 
inłody, k tó ry  p rzy  odpow ied­
nim zrozumieniu zjawisk społe­
cznych potrafi przełam ać nieuf­
ność młodzieży rzem ieślniczej 
do przedstaw icieli sfery p racu ­
jące j umysłowo.

Powtórzę tu ta j słowa w ybit­
nego wychowawcy: „Oczywi­
ście nietylko w iedza nauczy­
ciela, ale jego pogląd na czło­
w ieka, jego  uczucie dla mło­
dzieży, jego ideowość, a w  szcze­
gólności w iara  w rozstrzygający  
w pływ  w artości m oralnej jed­
nostki na przebieg wszelkich 
zjaw isk społecznych będą jego 
najw yższem i w artościam i wy- 
chowawczeini".

D la u trzym ania jednolite j łi- 
n ji w ychow aw czej konieczna 
je s t w spółpraca pracodaw ców  ze 
szkołą. Mistrz, naiikoclawca jest 
w ychow aw cą pow ierzonej mu 
m łodzieży na równi ze szkołą. 
Nieodzowne jest zatem, aby 
p raca  w ychow awcza obu czyn­
ników była skoordynow ana. Za­
m iast teoretycznych  naśw ietlań 
p rzyk ład  p rak tyczny : nauka
obyw atelstwa na 111-cim kursie: 
nauczyciel mówi o praw ach i 
obowiązkach ucznia: podnoszą 
się głosy „może tak  jest w usta­
wie, ale nie jest tak w życiu“.

P rzyk ład  in n y  podany w  rozpra­
wie kolegi dyr. Kłosińskiego z 
Krakowa: „10% uczniów szew­
skich p racu je  8 godzin dziennie, 
15% — 9 godzin, 40% — 10 go­
dzin, 20% — 13 godzin, 15% — 
14 godzin dziennie. N ajdłuższy 
dzień roboczy m a ją  uczniowie 
u tak  zw anych m ajstrów  ja r ­
m arcznych (chałupników)". Rów­
nocześnie wym agam y od mło­
dzieży w  m yśl zdrow ych zasad 
w ychow aw czych: poszanow an a 
dla przepisów  praw nych i w ła­
sności państw ow ej, natychm ia­
stow ej reakcji i czynnej in te r­
w encji w  w ypadku natrafien ia  
przez nią na Jaw ny fakt prze­
kroczenia przepisów .

Sam a zasada w spółpracy rze­
miosła ze sizkołą Jest jasna  i oczy­
wista, trudności w y łan ia ją  się z 
chwilą realizacji tej w spółpra­
cy. W ydaje mi się, że form a 
obrana przez nas w Krakow ie 
je s t form ą dobrą, a co w ięcej 
zdała ju ż  egzamin życiowy. 
O statnie spraw ozdanie K rakow ­
skiej Izby Rzem ieślniczej wspo­
m ina też o powstaniu na terenie
Szkoły Nr. 1 llad y  O piekuńczej.

Otóż celem R ady O piekuńczej 
je s t:

a) ścisła w spółpraca z w ła­
dzam i sztkołnemi, zm ierza­
jąca do uspraw nienia na­
uczania i  realizow ania po­
stulatów  rzem iosła i p rze­
m ysłu na Ieremie Szkoły;

b) opieka nad młodzieżą.
Środkam i służącemi cło tego 

celu są:

a) konferencje w spólne przed­
staw icieli rzem iosła i prze­
m ysłu z nauczycielam i 
Szkoły;

1)) ankiety  urządzane wśród 
sfer zainteresow anych;

e) periodyczne w izytacje dzia­
łu;

d) zyskiw anie pomocy nauko­
w ych;

e) staran ia  o odpowiednie w y­
posażenie w arsztatów  in- 
str a k cy jn y ch ;

f) kon tak t z życiem Szkoły, 
przez branie udziału w 
świętach i uroczystościach 
Szko ły ;

g) op eka nad dożywianiem

uczniów i staran ia  o zyska­
nie odpowiednich środków;

h) staran ia  o umożliw ienie 
uczniom zw iedzania zakła­
dów przem ysłow ych i orga­
nizowanie w ycieczek na­
ukowych ;

i) pomoc im aterjana dla ucz­
niów niezam ożnych;

j) opieka n ad  absolwentam i.
Jak  iz przedstaw ionego zakre­

su  p racy  R ady O piekuńczej w y ­
nika zadanie je j  polega na zain­
teresow aniu  rzem iosła Szkołą, 
ale i w rów nej mierze Szkoły po­
stulatam i, rzem iosła. Z pełną sa­
tysfakcją  podnieść mogę, że 
w spółpraca tła w ydała bardzo 
dobre wyniki. A w yniki te po­
łączone są przedew szystkiem  
z korzyścią bezpośredn ią mło­
dzieży, pozornie trudnej do 
prowadzenia, nieufnej, a nad­
to pozbawionej przeważnie n a­
leżytej postaw y wobec oto­
czenia, zawodu i własnej przy­
szłości. Nie są to gołosłowne 
twierdzenia, ale w yniki prze­
prow adzonych sum iennie badań. 
Młodzież Szkół dokszit. zaw. jest 
młodzieżą biedną. 70% rodzin 
uczniów posiada ty lko  jedną 
izbę, uczini.owie śpią przew ażnie 
w jednem  łóżku z irodzeństwem. 
W arunki mieszkaniowe uczniów 
m ieszkających u m istrzów  są 
często nieodpowiednie. N ajgor­
sze w arunk i b y tu  w ykazu ją  
kraw cy, szewcy i fryz je rzy ; 
najlepsze grupa spożywcza. N a j­
korzystn iej p rzedstaw iają  się 
w arunki m ieszkaniow e tych nie­
licznych uczniów, k tó rzy  ko rzy ­
s ta ją  z burs. C harak terystycz­
ne jest, że większość k o rzy s ta ją ­
cych z burs to  żydzi. Te pobież­
nie scharakteryzow ane w arunki 
m a terja lne  pow odują, że mło­
dzież czuje się zdeklasowana 
i pokrzywdzona.

U zyskanie w łaściw ej postaw y 
wobec zawodu uniem ożliw ia czę­
sto m łodzieży nierozsądny cze­
ladnik, ia naw et starszy p ra k ty ­
kant, k tó ry  da je  odczuć n ieraz 
w  p rzy k ry  sposób sw ój au to ry ­
tet. Młodzież w zrasta więc w 
w arunkach  trudnych , a bezrobo­
cie n iek tó re j gałęzi pracy  nie 
d a je  je j  naw et nadziei na zdo­
bycie odpowiedniego by tu  w 
przyszłości.

Nfic dziwnego, że czynniki te 
rodzą poczucie m ałow artościo ■
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m iast niezadowolonych, przem ę­
czonych, spychających pracę 
„m ruków ", w ychow am y m ło­
dzież pogodną, fizycznie i m oral­
nie zdrową, chętną do pracy.

Oczywiście, że stosunkowo 
n a jła tw ie j zorganizować ten 
dział p racy  nad m łodzieżą — 
p rzy  (przychylnym stanow isku 
pracodawców  — na terenie Sizko- 
ly. Ale i liiam gdzie Szkoły n ie­
m a w inni się ludzie dob re j woli 
zająć podniesieniem  k u ltu r  a lnem 
młodzieży rzem ieślniczej. O rga- 
iru.izacji :i stow arzyszeń p ra c u ją ­
cych nad  m łodzieżą je st w iele; 
nie wchodząc w  ich w artość, nie 
przeceniam  i nie obniżam ich za­
sług. Niech jednak  ich am bicją 
będzie nie Liczba członków ale 
w artość p racy  i świadczeń; niech 
współzawodnictwo między niemi 
polega na  lepszym  wyposażeniu 
świetlicy, biblj otoki i inw enta­
rza sprzętu  w ychowania fizycz­
nego. Niadewszystko niech to 
będzie p raca  ideow a dla m ło­
dzieży, a nie dla celów ubocz­
ny cli, co zresztą młodzież przy  
swoim wrodzonym krytycyzm ie 
natychm iast w yczuje. Ponadto 
m łodzież m usi mieć przy rozryw ­
kach swobodę, ho tylko w tedy 
będzie się dobrze czuła.

Zorganizowanie życia kultu- 
ranego i tow arzyskiego m łodzie­
ży będizle może z początku tru d ­
ne, ale sama młodzież pomoże 
tu ta j z całym  zapałem i pozorna 
n iekulturałność m łodzieży rze­
m ieślniczej okaże się bezstron­
nem u obserw atorowi krzyw dzą- 
cem uprzedzeniem . Jak  stw ierdza 
jeden  z niemieckich w ychow aw ­
ców młodzieży rzem ieślniczej 
„młodzież ta  domaga się w ycho­
w aw cy i podąży za mim z en tu ­

zjazm em  n ie  do w iary , o ile w y­
chowawca stoi ma odpowiedniej 
w yżynie :i posiada au to ry te t w e­
w nętrzny '4.

W końcu podkreślić należy 
społeczne znaczenie szkół do- 
ksźt. zaw. J hi .zamiast długich 
w ywodów wymowne cyfry. W 
Polsce is tn ie je  około 900 szkół 
dokszt. zaw., do k tó rych  uczęsz­
cza 110 tysięcy młodzieży, a ilość 
młodzieży p racującej w rzemioś­
le wynosi do 300.000. Szkolnic­
two dokszt. zaw. jest już  dziś 
najliczniejszym  działem  szkol­
nictwa zawodowego. Dodać n a­
leży, że szkolnictwo to jest szkol­
nictwem bardzo ekonomieznem
0 nader oszczędnych budżetach. 
Jeden zi w ybitnych znawców
podnosi słusznie, że w m iarę roz­
w oju tych szkól stanie ten dział 
szkodnictwa pod względem iloś­
ci szkól, m łodzieży, nauczycieli
1 budżetu zaraz obok szkol,nic- 
lw a  powszechnego. Dzięki zaś 
swej doniosłości w ysunie się na 
czoło 'zagadnień dotyczących
przyszłości gospodarczej, społe­
cznej i po litycznej państwa.
Ol >owiązkiem naszym jest zain­
teresow ać tem zagadnieniem  ja k  
najszersze sfery. W spółpraca 
z rzemiosłem i pracodawcam i, a 
przedew szystkiem  pełne zrozu­
mienie i poparcie władz, sa­
m orządu rzemiosła ułatw ia nam 
pracę znacznie. Cel pol-skich
szkół dokształć, zaw. w idzim y 
jasno określony, jako  w ychow a­
ni e m łodej polskiej in teligencji 
p racu jące j zawodowo przez 
przygotow anie obyw atela zdol­
nego do owocnej p racy  nad  rea ­
lizacją izadań. k tó re Polska ma 
do .spełnienia.

D yr. Inż. Jan  N awrocki.

Ś. p. Ja n  Wolny

wości u młodzieży, k tó re  musi 
być opanow ane, jeżeli p raca w y­
chowawcza ma w ydać jak iek o l­
w iek w yniki. Ażeby rozbudzić 
zam iłowanie w ychow anka do za­
wodu, do p racy  rąk , należy 
w ykorzystać w nauczaniu  to 
wszystko, co stw ierdza w artość 
technik i a rękodzieła jako  w spół­
rzędnego czynnika ku ltu ry . N a­
leży rozbudzać drzem iące i roz­
w ijać dane zam iłowania. P rzy  
stałem  podkreślan iu  tej oczywi­
s te j praw dy, że pośród pracow ­
ników  każdej gałęzi rzem iosła 
is tn ie je  rozpiętość .od w yrobni­
ka do a r ty s ty 44, ja k  zresztą i w 
każdej innej dz edzinie p racy  
ludzkiej. Zwłaszcza w dzisiej­
szych trudnych  w arunkach i 
p rzy  ciasnocie na rynku p racv  
w zrasta w artość pracow nika 
isto tn ie w ykw alifikow anego. O 
tem wszystkiem  młodzie? w ie­
dzieć pow inna. Jednem  słowem 
należy rów nać w górę, podnosić 
i uszlachetniać.

Równie w ażną ja k  praca na­
ukowa je st ak c ja  pomocy mate- 
r ja ln e j na terenie Szkoły. Da 
się to kró tko  sform ułować: je ­
żeli dożyw ianie w szkole po­
w szechnej i  średniej jest p ięk ­
nym  aktem  filan trop  ji, to na te­
renie szkoły dokszt. izaw. sta je  
się koniecznością społeczną, 
zwłaszcza w w iększych miastach. 
D latego też szkoła i rady  opie­
kuńcze w inny się starać o po­
parcie gminy, insty tucji opieki 
społecznej i ludzi dob re j woli. 
Dodam z własnego doświadcze­
nia, że młodzież rzem ieślnicza 
je st niezw ykle am bitna i ko rzy ­
sta ze św iadczeń zwłaszcza bez­
płatnych ty lko  w ostateczności.

Wreszcie ważneui tu  zadaniem  
je s t usunięcie przekonania mło­
dzieży. że niem a tych sposobnoś­
ci w yżycia is.ię ku lturalnego, to­
w arzyskiego i sportowego, k tó re 
są udziałem je j  kolegów, uczęsz­
czających do isźkół średnich. Każ­
da p raca  w te j  dziedzinie p rzy ­
czyni się iznakomiicie do w zrostu 
samopoczucia w śród młodzieży. 
O rganizow ać należy więc św iet­
lice i ogniska, u rządzać kolon je 
w ypoczynkow e, wycieczki, gry, 
zabawy na wolnym  pow ietrzu, 
krzew ić sporty, jednym  słowem 
pozwolić m łodym , aby się czuli 
młodymi.

P raca i nauka nic na tem nie 
straci. W ręcz przeciw nie: za­

D nia 14. bm. zm arł nagle w 
K rakow ie ś. p. Jan  W olny, m istrz 
sto larsk i i b. prezes Izby Rze­
m ieślniczej w K rakow ie. W po­
grzebie, k tó ry  odbył się w ubie­
gły  w torek, wzięli udział liczni 
przedstaw iciele duchowieństwa, 
w ładz m iejskich i sam orządo­
wych, przedstaw iciele insty tucy j 
społecznych i gospodarczych, 
związków, stow arzyszeń i t. d. 
C echy Rzem ieślnicze ze starszy­

zną cechową, oraz liczne grono 
rzem ieślników.

O bszerniejsze wspom nienie 
pośm iertne po ś. p. Jan ie  W ol­
nym  um ieścim y w następnym  
numerze.

Z powodu zgonu ś. p. Ja ­
na Wolnego, pierwszego P re ­
zesa k rakow sk iej Izby Rzemieśl­
n iczej Pan W ojew oda k rakow ­
ski przesłał w yrazy  współczucia 
na ręce Prezydium  Izby.
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Ogłoszone
1. Kierowiniotlwo Za.otpativ.emia 

W ojsk Łączności w  W arszawie 
iii. Stlnzałowa 62 ogłas.za p rze­
ta rg  na dostaw ę 1100 szimiSk stoł­
ków isMadąnych. Term in o tw ar­
cia ofert do 23 listopada 1936 r.

2. D. O. K. P. w W arszawie — 
na przebudow ę drew nianego 
diworfca in. st. Wanszawa G dań­
ska. O tw arcie  ofert 4. 12. 36. In­
form acje w Dzialle Inw estycy j­
nym  W ydziału D rzew nego1 D. O. 
K. P. w  W arszawie, Targow a 74. 
pokój 208.

3. Tow arzystw o Osiedli Robot­
niczych w W-wie, Al. jerozo lim ­
skie 1, ogłaisza p rze ta rg  na w y­
konanie robót w od oe iągoiw o-k a - 
nafizacyjnycb w 9 bilokacb tmie- 
szkallnyoh I I serii na  Kole w W ar­
szawie, oraz wodociągowo) - k a ­
nalizacyjnych., gazowych i cen­
tralnego ogrzew ania w> Doraiu 
Społecznym Osiedile ma. Kole. O t­
w arcie ofert 30 listopada rb.

4. Fundusz K w aterunku  W oj-

W paw ilonie ,rzemieślniczymi na W y­
staw ie M et.-E lektro technicznej zna jdo­
w ało się stoisko W ytw órni D źw igów  i 
K onstruk cyj Ż elaznych W acław  Kap- 
czyń sk i w Łodzi. W ystaw ione były  cie­
kaw e eksponaty  in s ta lac ji meehainicz- 
nyieli rzeźn i o raz wózki i w szelkiego ro ­
dzaju  dźwignice. F irm a pow yższa zme­
chanizow ała ju ż  łdilka niowoazesnych 
rzeźni m iejskich  oraz ob słu gu je  sw e- 
mi a rty k u łam i w iele nzeźnii jiuż is t­
niejących . W dziiale tym  firm a w yra-

przętargi
sk owego ogłasza pirzetarg na 
budow ę 5,2 — rodiziininego domu 
podofLce.nsikiego we Lwowie, ul. 
Ktlepanowiska. O tw arcie ofert
21. 11. 36 r. Inform acje w F. K. 
W. w W arszawie, ul. K rólew ska 
2 i Szefostwie Budownictwa O. 
K. VI. we Lwowie.

5. D y rek c ja  Lasów Państlwo- 
wyidh w Białowieży ogłasza prze- 
tar|g n a  sprzedaż okoto 20 ton 
/domu żeliwnego, 120 toin s ta li­
wnego i 90 toin żelaznego. P rze­
ta rg  odbędzie się 24. 11. 36 r. w 
lokalu  Zarządu Kolei Leśnych w  
Hajnówce.

6. Uibezpieczalinia Społeczna w 
W arszaw ie ogłasza p rze ta rg  na 
wykomaintie robót głazurow yeh i 
tie.renlkołowycih przy p rzebudo­
wie Si/.pi tała Ub. Społ. w W ar­
szawie p rzy  ul. Solee 33. O ferty  
składać należy  do 24. 11. 36. In ­
form acje w Sekcji Technicznej 
Ubezpiecz,allni> Społecznej w W ar­
szawie, Polna 30.

bia k o n stru k cje  żelazne, k o le jk i wi­
szące, ko ty  biegowe, w ielokrążki, roz- 
pinacze, w indy przyścienne, zbiorniki 
1 p-D rugą specja lnością fiirmy są dźwig­
nice: je s t tio, ja k  wtidae z prospektów  
i kiiliku eksponatów , b. bogaty dzaał 
proidmikcji. Są to  w szelkiego rodizaju 
maiszynyUło j)odinos,zeinia ciężarów  j.ak 
to: w ciągi ślim akow e (Flaschesuzugi), 
wciągi trybow e, p rzesuw ne, dźw igarki 
przyścienne, dźw igarki budow lane, ko­
złowe, żórawiie, suw nice i inne. W dzia­
le tym  fiinma n ie  ty lko  w yrugow ała oał 
kowiioie z ryinku łódzkiego przedm ioty  
dotychczas sprow adzane z zagranicy, 
lecz. ma pow ażne dostaw y dla w ielu iu- 
sitytucyj państw ow ych w ielkiego p rze ­
mysłu.

Jak się dow iadujem y w ytw órn ia  po­
w stała w roku  1925 jak o  m ały w ar­
sz ta t rzem ieślniczy, a  dziś już  je s t po­
w ażnym  przedsiębiorstw em , za tru d ­
n ia jącym  dw udziestu  k ilku  w ykw alifi­
kow anych pracow ników , w yposażona 
je s t w najrozm aitsze  o b rab ia rk i i ma- 
sta łą  tendencję  rozw oju. Kierowm.kiem 
technicznym  A handlow ym  przedisię- 
bioristiwa jest. jego. właśoiiaiel p. W acław  
L apazyński. m istnz - rzem ieślnik, były  
w ychow anek Szkoły im. W aw elberga 
w W arszaw ie.

Z A W IA D O M IE N IE !
IZBA RZEMIEŚLNICZA
W E  W Ł O C Ł A W K U

niniejszym zawiadamia, iż z dniem 28-go  
października 1936  roku biura Izby p rze­
niesione zostały z domu przy ul. Zduń­
skiej 5 do gmachu S. S. Urszulanek

PLAC KOPERNIKA 2,11 p .
Telefon biura Nr. 1 1-1

w k ł a d k a  ^  m -
sprężynowa *9 M - I 9 f* 9 * | 9

W kładk i sprężynowe system u „S z la ra fja " są stosowane do m ateraców , 
tapczanów, fo te li, krzese ł, poduszek k linow ych , watkow, czw oroboków  
i t. p. jak  rów nież do w sze lk ich  wyście lań tap ice rsk ich  w sam ochodach, 
autobusach, tram w ajach i t. p. W kładki sprężynow e „S z la ra fja " są eko no ­
m iczne, h ig ieniczne, e lastyczne, lekk ie  i trw a le
Ż ą d a ć  u  t a p i c e r ó w !  W y r ó b  K r a j o w y
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